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Lux \n fenebris,
Wiodąc wzrokiem po bolesnej genesis 

ńowego Państwa polskiego, ze struchlałością 
Widzi się cienie, rzucone na te jego zaczątki. 
Hzekłbyś, stanął u kolebki, zły i ciemny ja­
kiś anioł i zakrywa nam słońce. Ale wpa­
trzyć się jeno bacznie, a dostrzeżesz, jak ta n 
szczelinami pośród czarnych piór jego skrzy­
deł przeciska się jasność, prawdziwa lux ii i 
hntbris, a z nią otucha i pokrzepienie.

Nie jestże to charakterystyczne wielce 
6 zarazem radosne, że zanim jeszcze w od­
zyskanej ziemicy poznańskiej, tem gnieździe 
białych orłów, na dobre rozgospodarować się 
było można, już wśród trosk nąjpierwszych 
jedna powstała: troska o źródło, zkąd mógłby 
2asilać się duch polski wiedzą. Tedy łakom­
stwo światła, jakby nazwać je można, ce­
chujące psychikę narodową, znalazło i tutaj wy­
raz dobitny a chlubny.

Odsłania to samą istotę nrszych dążeń, 
^io o podbój idzie Polsce, lecz o wzięcie na- 
powrót w posiadanie dziedzictwa ojców, by 
módz na swej ziemi swobodnie żyć w ze- 
społku z wszystkimi duchami, wiodącymi 
ludzkość ku dobru i pięknu, pracować dla 
kultury własnej i powszechnej,

Takiemi aspiracjami nie może pochlu­
bić się żsden z naszych nieprzyjaciół i dla 
lego są nam nieprzyjaciółmi, jak w głębi są 
leż nieprzyjaciółmi prawdziwej cywilhacyi.

Lecz może przyszła już pora, kiedy nie 
dzikie instynkty ludzkości przodować będą 
dziejom, Rozpętały się wprawdzie z nieznaną 
dotąd gwałtownością i grożą światu zalewem 
nieszczęścia: wszakże mieć należy nrdzieję, 
4e rozpaczliwy ów wysiłek ducha ciemności 
załamie się sam w sobie, że go zmoże nie- 
tylko s:ła stawiających mu opór, lecz prze- 
dewszystkiem logika przeznaczeń i że głowy 
lego potworu zdepce Archanioł Gabryel no-

JERZY TURNAU. 31)

MUSZKA.
Powieść.

(Ciąg d-dszy).

X.

— Romcio powinien wkrćl; e powrócić 
°d Raszyńskich, jedzie do Swornkich, ale oni 
Wyjeżdżają w poniedziałek na ślub Klimy 
z tym Hilpertem (nas nie prosili, bo tylko 
najbliższą rodzinę — wolę, bo niezachwy- 
c&m się tym maryaźem) więc i Romcio chyba 
W poniedziałek tu będzie. Może i mój mąż 
Powróci,;bo rnu kazałam przez Romcia po­
wiedzieć, żeby bodaj na jeden dzień wpadł 
do Lwowa. Och! — wiesz, co to teraz u tych 
ludzi za mania jeżdżenia! — Mój mąż nie- 
dosiedzi ani trze"h dni z rzędu! — Wydaje 
*hu się, że K z  niego nie może być żadnego 
obchodu, żadnego posiedzenia — i nawet na 
bejmie nie posiedzi! — Tylko ustawie nie 
1'iędzy Wiedniem, Warszawą, Krakowem, 
■•"Wowem i Kionowicami!
, Tak narzekała hrabina Pił iwiecka przed 
baronową Gry że weka, zasunąwszy się z nią 
W miękkie poduszki buduaru.

— Przecież koniecznie trzeba zadecydo­
wać dzień tego balu u nas — a męża, jak 
niema, tak niemą — biadała dalej.

— Nie możesz sama zadecydować?
— Nie mogę, bo gotów mój mąż mieć 

njWeszkodę, a wszak wiesz, że przy takich 
°«azyach, prosi się posłów i różnych ludzi,

wej doby, pobłyskujący mieczem prawa, pu­
klerzem prawdy.

Oto, jakie myśli ucieszne i krzepiące 
nasuwa wskrzeszenie Akademii poznańskiej. 
A że wynikło ono z intencyj głęboko tkwią­
cych w duszy narodu, dowodzą tak dobrze 
znane reminiscencye historyczne. W momen­
tach konsolidowania się Państwa polskiego 
zawsze jako jeden z głównych czynników 
jawi się utwierdzanie oświaty. Zaraz u pod­
staw gmachu Polski, mającej zabłysnąć po 
tęgą i dobrobytem, sprowadzamy Cystersów, 
by szkoły zakładali ku niesieniu światła. Or­
ganizator zjedno czonej Polski Kazimierz W. 
funduje Akademię krakowską na Baranie, 
a Jagiełło wprowadzając Polskę do przebytku 
wieków nowożytnych, stawia na jego progu 
Uniwersytet Jagielloński, Więc dzisiaj Polska 
reaktywując Akademię poznańską snuje tylko 
dalej złotą nić idei, jaką podała jej Aryadna 
kultury w pochodzie przez labirynt wieków.

Jedno z najstarszych miast nie tylko 
w Polsce ale w całej Słowiańszczyźnie, Po­
znań, stolica Leohitów i pierwszy gród Pia­
stów, zanim Kraków został stołecznem mia­
stem Polski, dcczokał się radosnej chwili. 
W starych murach, które Kazimierz Wielki 
wzniósł w miejsce drewnianych budynków, 
radość i powaga kojarzą się z powodu otwar­
cia polskiej Akademii, która obok Wszech­
nicy krakowskiej, warszawskiej i lwowskiej 
ma być krzewicielką kultury na-odowej i 
pomnożycielką duchowego dorobku wolnej 
Ojczyzny i ma nawiązać swoją historyę do 
wiekowych tradycji.

A tradycje to stare — jak miasto. 
Już w XI. w. miał Poznań szkołę katedral­
ną, a w r. 1519 Jan Lubrański doktor oboj 
ga praw, biskup płocki następnie zaś po­
znański, mąż dbały o naukę, założył dla 
młodzieży wielkopolskiej celem należytego 
przysposobienia jej do usług publicznych, 
szkołę nazwaną „ K o l e g i  u m L u b r a ń s k i e -  
g o “. Szkołę tę wyposażył fundator bogato, 
zapisując na jej utrzymanie swoje dobra

których się potrzebuje. Ale tymczasem zro­
bimy t ak:  Gdy tylko Romcio wróci, urządzę 
u nas rnałą herbatkę. Zaproszę Wierkow- 
skiego, żeby grał, une petite soiree omisti- 
que — księdza prolesora, Izę Raszyńską, 
która przepada za muzyką, Rsypkowskiego — 
no i oczywiście was. W ten sposób spotka 
się twoja siostra z Izą i będzie mogła potem 
Andzia z Muszką zrobić wizytę Raszyńskim, 
bo to już za dwa tygodnie bal. Musi tam 
być Muszka koniecznie. W każdym razie 
bądźcie w niedzielę na wystawie obrazów. 
Może Romcio wróci już w sobotę.

Ale na wystawie obrazów Romcia nie 
było. Hrabina Leda ocierając się w tłumie 
widzów o Lucynę, szepnęła j e j : „jeszcze nie 
wrócił".

Sale były zapełnione publicznością — 
Szczególnie skupiła się ona przed dwoma 
dużymi obrazami modnego malarza Rawicza, 
Warszawianina. Pani Anna z niejakiem za­
interesowaniem patrzała na te płótna, bo 
Rawicz był to właśnie ów przyjaciel Gą- 
sowskiego, o którego się swego czasu z Gą- 
sowskim sprzeczała.

Temat w każdym razie był oryginalny. 
Jeden obraz, tryptyk, zatytułowany był „Ewa". 
Na lewym obrazie śliczna jasnowłosa dzie­
wczyna w stroju ludowym, w granatowym 
gorsecie z wyszywanianai, stoi w błogiem za­
myśleniu wśród kwitnących jabłoni. Pierwszy 
plan, dziewczyna w cieniu, z zielonymi re ­
fleksami od murawy, cd dołu, z błękitnym 
połyskiem od góry, co plastycznie kontrasto­
wało od dalszego słońcem rozjaśnionego tra­
wnika i bielejących w dali drzew owoco­
wych, Szczególnie podziwiano włosy dzie­
wczyny, gładko zaczesane, a zrobione lite-

Stawiszyn pod Kaliszem, c.) osobnym aktem 
potwierdzi* król Zygmunt I.

Szkoła Lubrańskiego była kolonią Aka­
demii krakowskiej,

Ta dawała jej rektora i profesorów i 
dlatego uczelnia poznańska miała nazwę „a- 
kademickiej". Rozwój jej największy przy­
padł na czasy rektoratu Tomasza Bederma- 
na i Grzegorza z Szamotuł, gdy wśród u- 
czniów były nazwiska j£na  Strusia i Kle­
mensa Janickiego. Humanistyczne studya 
szczególniejszą cieszyły się tam opieką przez 
ctły niemal wiek XVI., ale gdy w r. 1578 
Jezuici przy kościele św. Stanisława zało­
żyli swoją szkołę, Akademia Lubrańskiego 
upadła.

W jej nrejsce Jezuici swoje poznańskie 
kolegium przekształcić chcieli na Akademię 
i nawet uzyskali na to zgodę króla Zygmun­
ta III. Wazy, ale gdy Uniwersytet krakowski 
temu się sprzeciwił, a hojność sufragana 
kujawskiego Jana Rozdrażewskiego i innych 
dobrodziejów dopomogła do nowego rozkwi­
tu szkoły Lubrańskiego, Poznań miał dwa 
ważne zakłady naukowe. Ostateczny upadek 
tej uczelni przypada na czasy zaburzeń po­
litycznych w epoce stanisławowskiej.

Wtedy Komisya edukacyjna po zam­
knięciu zakładu oddała w r. 1783 jej zabu­
dowania misyonarzom, którzy tu założyli 
seminaryum dyecezyalne,

Czasy napoleońskie, czasy Księstwa 
Warszawskiego, któro budziły nowe życie w 
narodzie i nowe nadzieje, choć zaznaczyły 
się wspaniałym rozwojem nauki polskiej wła­
śnie w Poznańskim, nie wskrzesiły akade- 
demickięj szkoły Lubrańskiego; a rządy 
pruskie chciały nawet jej pamięć zatrzeć zu­
pełnie i niemieckiego ducha wszczepić w 
serca polskiej młodzieży przez założenie pru­
skiej Akademii.

Dzjś w tych salach, których ściany tak 
niedawno słuchały wykładów o germańskiej 
potędze, polscy profesorowie do polskiej mło­
dzieży polską mową się odezwą w inaugura­
cyjnych wykładach, wskrześnie lechicki dueh, 
rozpali się kult wiedzy prawdziwej i wy-

ralnie kilkoma pociągnięciami peudzla; z góry 
siny odblask nieba, po bokach żółtawy ton 
lokalny, w cieniach fioletowe głębie.

W obrazie środkowym ta sama kobieta, 
tak samo ubrana, z roztargnionym, wahają­
cym się wyrazem twarzy, stoi obok tej samej 
jabłoni, lecz zamiast kwiecia obciążonej już 
rozkosznym owocem. Jedno jabłko czerwone 
i lśniące trzyma dziewczyna w dłoni i spo­
gląda nań; a pod jabłonią chytrze uśmiech­
nięty, z wzrokiem utopionym zjadliwie w 
oblicze dziewczyny, stoi mężczyzna — o ry­
sach dyabelskich.

Prawa część tryptyku przejmuje smut­
kiem. „Ewa" — już nie w gorsecie, już bez 
korali i świecidełek, w skromnej brudno- 
fioletowej bluzie, z pochyloną głową, płacze, 
zakrywa oczy dłoDią i idzie gdzieś w świat, 
na tle ponurego ciemnego krajobrazu. Rude 
chmury złowrogo płyną na horyzoncie.

— D'aczego Ewa? — Pytała Wusia. —■ 
A gdzie Adam? I  przecież „Ewa* nie nosiła 
gorsetu!

— Bo to jest alegorya — Wusiu — 
objaśniała Muszka. — To zapewne przedsta­
wia wogóle kobietę, która zgrzeszyła, a po­
tem jest zmartwiona.

— I już ktoś kupił — szczebiotała da­
lej Wusia — wskazując na karteczkę: „Za­
kupione przez p. profesora dr. ***“.

— Ale tego to chyba nikt nie kupi — 
mówiła pani Anna do siostry, wskazując na 
duży obraz Rawicza, który w katalogu po­
dano jako „Zaloty dyabelskie". Przedstawiał 
także dziewczynę w.krakowskim stroju, o 
twarzy jak brzoskwinia, włosach czarnych i 
białych zębach, które pokazywała w uśmie­
chu, lecz w uśmiechu jakimś nieszczerym,

trysnie z niej umiłowanie prawdy i cześ 
dla nauki.

I wczorajszych walk pod Lwowem.
4 kwietnia wieczorem.

i D y w i z y a l w o w s k a  ge n .  J ę d r z e ­
j e w s k i e g o :  O d c i n e k  p ó ł n o c n y :  Ar- 
tylerya nieprzyjacielska ostrzeliwała przed 
południem placówki nasze koło Hoioska, 
Zboisk, oraz Krzywczye. Ukraińskie miota­
cze min były czynne przeciw zachodniej 
części Zboisk.

Po południu niepokoił nieprzyjaciel 
ogniem działowym Rzęsne polską, Pasieki 
miejskie, Persenkówkę, Bodrtarówkę, Beto- 
niarnię i cegielnie w Kilparkowie. Nasz 
patrol wysłany z Kościami w kierunku 
Frenelówki, ostrzeliwał tren ukraiński. Nie­
przyjaciel uciekł w popłochu. Nasza arty- 
lerya ostrzeliwała Mai chów, Pirogówkę, 
oraz Kozielniki, las na północ od Hołoska 
i ukraińskie treny amunicyjne w Koziel- 
nikaeh.

D y w i z j a  p u ł k . - b r y g a d y e r a  S i ­
k o r s k i e g o :  Niep zyjacielsba artylerya o- 
strzeliwała kilkakrotnie Bsrtatów, Nasze ba- 
terye zmusiły nieprzyjaciela ogniem odwe­
towym do milczenia.

Na tS8 głosów prasy.
P. Prezydent Ministrów Paderewski, 

wyjeżdżając do Paryża dla dopilnowania naj-

i ważniejszych spraw naszych tam się obecnie 
rozgrywających, widział się zmuszonym za­
wiesić nad całym obszarem b. Kongresówki 
stan wyjątkowy na okres trzechmiesięezny. 

I Obecność P. Prezydenta Ministrów w Pary-

jakoby wymuszonym, I w czarnych jej oczach 
czytało się jakoby zdziwienie, nawet lęk pe 
wien, mimo śmiejących ust. Dziewczyna szła 
widać z kościoła — trzyma bowiem w ręce 
książkę i różaniec. W tern przypytał się ja- 

| kiś wytworny pan w podróżnej pelerynie, 
kapeluszem dwornie się kłania, wąsa pod­
kręca i czułe słowa mówi. Wśród kędzierza­
wych włosów nad czołem ukrywają się dwa 
małe rożki. W-zystko to na tle pogodnego 
polskiego krajobrazu: droga wśród sosno­
wego lasku, w dali szachownica zbóż i łąk.

Wbrew p"zepowiedni pani Anny, wła­
śnie nsdszeił jakiś człowiek, który przybił 
pod obrazem bilecik z napisem: „zakupione 
przez p. Emila Rzypkowskiego". Niebawem 
nadszedł i pan Emil, w towarzystwie nie­
starego jeszcze, może czterdziestoletniego 
mężczyzny o wesołych oczach i dobrze od­
żywionym wyglądzie.

— Co? pan to kupił? — zdziwiła się 
pani Anna.

— Tak, właśnie dobiłem targu z pa­
nem Rawiczem, którego mam zaszczyt przed­
stawić.

Malarz skłonił się uprzejmie.
— A !?  — zadziwiła się znowu pani 

Sobiesławska. — Sądziłam, że pan mieszka 
w Warszawie.

— Mieszkałem tam, lecz dzieci podra- 
stają, chcę je kształcić w Galieyi, a moja 
żona Lwowianka, tu ma rodzinę, więc osie­
dliliśmy się we Lwowie.

(0. d. n,)



źy budzi w nas nadzieję jeśli nie zaraz lep­
szego, to przynajmniej jaśniejszego jutra. P. 
Paderewski wyraowoym swym głosem wska­
że koalicji jej zaniedbanie wobec nas, które 
grożą nieoezpieazeństwem nletylko nam sa­
mym, ale i jej. Wojska Hallera niewątpliwie 
przestaną być dla Polski mitem, o którym 
czyta się jedynie w dziennikach. Przed mie­
siącem jeszcze w wywiadzie z p. Olaiide Anet, 
korespondentem Le Patit Parisien, który ba­
wił chwilowo w Warszawie, powiedział P. 
Paderewski: „Przyjazd armii Hallera jest 
koniecznością. Mając armie Hallera nie by­
libyśmy dopuścili do zagrożenia Lwowa, nie 
bylibyśmy się wih z bólu, słuchając o udrę­
czeniach tego polskiego miasta. Powiedz pan, 
że nam należy za wszelką cenę przysłać na­
szych żcimeizy, nieużytecznych we Francy i “. 
A o belszcwizmie,,'/. powodu grozy którego stsn 
wyjątkowy obecnie został zarządzonym, po­
wiedział w tym samym wywiadzie P. P re ­
zydent Ministrów: „Najlepszą naszą bronią 
jest chłop, który jest bardzo daleki od do­
ktryny bolszewickiej. Chłop ten jest zscho 
wawczy i chce bronić swojej ziemi. Lecz 
wiem dobrze, że grozi nam atak armii so­
wieckie) i że sig musimy bronić, I  w tym 
razie jest nasz los poniekąd w waszym rgku, 
bo wy jedni możecie nam dać odzież arnu- 
nicyg, broń, potrzebną dla wyposażenia na 
szej armii“. Miejmy nadzlejg, że gdy Pade­
rewski osobiście te żądania obecnie powtó­
rzy, nie przyrzeczone tylko, ale spełnione zo­
staną a wówczas i ludność nasza kresowa 
nieco odetchnie. Gdy zaś dzięki jego b z- 
puśredmej interweucyi przyspieszoną zosta­
nie sprawa oz-na zenia granic naszego Pań­
stwa, łatwiej bgdzia s.g wziąć do energicz­
nej jego budowy.

Dziś rzeczywiście, gdy sig ma do czy­
nienia z samerni niewiadomemi, trudno żą­
dać planowości od Sejmu Walnego i gabi­
netu, złożonego z fachowych Ministrów. Nic 
też dziwnego, że Sejm załatwia z dnia nadzień 
niejako same sprawy bieżące bo te, które 
rozkazująco załatwi, postawi przed nim samo 
życie. Musi być armia co rychlej, wigc u- 
chwala sig pobór; niezbędne są fundusze, 
wigc zapada uchwała o zaciągnięcie poży­
czki zagranicznej; istnieje od pokoju brze­
skiego faktyczny sojusz z koalicyą, uchwala 
go s g  wigc w formie uroczystej; piekącą 
jest sprawa bezrobotnych, usiłuje się ją  do­
raźnie załatwić. Nie buduje sig zaś życia 
polskiego w całej pełni; organizacja admi- 
nistracyi idzie tgpo, opracowanie konstytu- 
cyi me postąpiło naprzód, stosunek do n a ­
rodów, które wchodziły dawniej w skład 
Rzeczypospolitej, nie został ani troefcg wyja­
śnionym.

To wszystko prawda. Ale czy w do­
tychczasowych niewyjaśnionych stosunkach 
Sejm i Rząd miały możność dokonania zasa­
dniczych podstaw państwowego bytu? Zdaje 
sig, że nie. I ilazyg czyni sobie Sejm, wyo­
brażając, że samem wytworzeniem stałej swej 
wigtszofeci, pchnie najważniejsze zagadnienia 
ku rzeczywistemu pożytkowi ojczyzny. Lecz 
i te próby wytworzenia stałej większości 
ustawicznie napotykają na trudność. Przy­
czyną niepowodzenia w tym kierunku jest 
zdaniem socjalistycznego Robotnika ta oko­
liczność, że „zdążają owe usiłowania pod 
znakiem zagadnień i politycznych i społe­
cznych jednocześnie. Tymczasem to nie da 
sig zrobić. Jeśli Sejm na plan pierwszy wy­
sunie zagadnienia natury politycznej, jako to 
konstytucyi, organizacji władz, zagadnienie 
granic, stosunku do sąsiednich narodów, to 
utworzy się większość, w której jądro będz e 
stanowił klub Narodowo-Ludowy, innemi 
słowy Sejmem będzie kręcił p. Stanisław 
Grabski. Bo pod względem politycznym pój­
dą za mm i Pmstowcy i Narodowy Związek 
Robotniczy. Jeśli zaś Sejm wysunie na plan 
pierwszy reformy społeczne, w pierwszym 
rzędzie reformę agrarną, to wytworzy sig 
większość, w której jądro będą stanowili 
Piastowey i klub „Wyzwolenia", którzy spra­
wą agrarną 'przeciągną do siebie i posłów 
chłopskich z obozu p. Grabskiego. Z tą wię­
kszością mógłby współdziałać do pewnego 
stopnia i Związek posłów socjalistycznych, 
rozumie S ‘g — zachowując zresztą własną 
lif.ig zasadniczą i taktyczną. Dlatego nie mo­
że się utworzeć większość w Sejmie, która 
eh dałaby objąć sprawy i polityczne i społe­
czne. N.-.Lży wybierać jedno albo drugie 
Oto, z punktu widzenia naszego trzeba dą­
żyć, aby w Sejmie wytworzyła się większość 
pod znakiem społecznym. Przystąpienie Sej­
mu do reform społecznych skupi przy Sej­
mie szerokie masy ludowe, uczyni je odpor 
nemi wobec mamideł „bolszewickich".

Robotnik jest. zdania, że tylko śmiałe 
i radykalne reformy społeczne mogą sig 
przeciwstawić bolszewizmowi, l;tóry rozwią­
zuje te zagadnienia w wiadomy sposób na 
wschodzie Europy. Lscz czy to śmiałe i ra­
dykalne reformy nie pokryły! y sig z boi 
sze»izmem, a nos ły tv!ko inne miano? 
Sama śmiałość i radykalność refo m, jeśli 
mają wyjść na pożnek społeczeństwu, nie 
wy-tarczy ; potrzeba dla nich i odpowiednich 
warunków, •— tylko chwast wszędzie i za­
wsze zapuści korzenie. Wątpić należy, aby

te odpowiednie warunki istniały dziś, gdy 
skutkiem długiej wojny rozwydrzenie ludzi 
doszło niemal do masimum, gdy właśnie 
ze względu tylko na ten podatny grunt 
wzrósł tak boiszewizm a niedawni nasi oku­
panci cały kraj tak sploudrowali i zniszczyli, 
że w samem Królestwie jest obecnie prze­
szło 300 000 żywicieli rodzin, a wraz z ro ­
dzinami wręcz przeszło milion ludzi bezro­
botnych,

Rząd nasz nie mógł i nie może im 
dostarczyć pracy, bo nasze surowce wywie­
ziono, a z zagranicy ich dostać nie sposób, 
maszyny fabryczne pozabierano, a ssutniem 
inwazyi czeskiej brak nawet koksu karwiń- 
skiego. Ratowano tedy bezrobotnych od 
śmierci głodowej sposobem prymitywnym, 
ale na raz e jedynym zasiłkami po 7 marek 
na rodzinę, co obciąża skarb państwa milio­
nowymi wydaikami, a w dodatku demorali­
zuje ludność. Taki bezrobotny, pobierający 
7 marek dziennie, wezwany do pracy np. 
przy czyszczeniu miasta za wynagrodzeniem 
10 marek, rozumuje, ze za 3 marki nadwyż­
ki nie warto c*łv dzień pracować i wykręca 
sig od tej pracy. Nawet socyalistyczn; po­
słowie, którzy dla chłopa znaleźli rozwiąza­
nie jedynie w podziale gruntów obszarników, 
nie zastanawiając sig, że me samem przy­
znaniem ziemi, ale umożliwieniem jej zu­
żytkowania, może być Cel osiągniętym,— w 
czasie niedawnej rozprawy sejmowej naó 
bezrobotnymi, nie wymyślili dla ratowania 
ich niczego więcej, prócz zapomóg, j a i  tylko 
podjęcia na szeroaie rozmiary robót publi­
cznych, utrudnionych obecnie nietyiko ol­
brzymimi kosztami, ale i brakiem materya- 
łów, konstrukeyi żelaznych itp. niezbędnych 
rzeczy. Naturalnie z tego nie wynika, że 
można spać spokojnie i o reformach nie 
myśleć wcale, — ale czy mogą one być dziś 
już tak śmiałe i radykalne?

Zatarg polsko-ruski wobec Europy.
Polska wchodzi do grona państw euro­

pejskich prawie meznana. Przez ten wiek 
niewoli zdołał świat zapomnieć niemal wszy­
stko, co przedtem wiedział o nas. Gdzieś 
tam może po wsiach kastylijskich śpiewa 
jeszcze dziś piosnka ludowa o widmach ry­
cerzy z wąwozów Somosierry, coś o naszem 
bohaterstwie umie powiedzieć entuzyastyczny 
wiersz francuski lub mało znaj mości rzeczy 
okazująca jednak pełna uwielbienia książka 
angielska. Lecz to wszystko, co należy wie­
dzieć o wielomilionowym narodzie, który 
się dziś obleka w ciało silnego państwa — 
rozpływa się w ni-jasnych wiadomościach, 
pozbawionych podstaw źródłowych Jesteśmy 
świadkami, jak jedna po drugiej zjeżdżają 
do nas misye koalicyjne i wywożą stąd 
stosy mat ary .iłów informacyjnych, memorya- 
łów w różnych kwestyach, notatek i t. d. 
przewżnie ud u sum  konfereccyi pokojowej.

Nasuwa sig od razu prosta myśl, cze­
mu nie staramy sig sami Europie tej pracy 
ułatwić. Jest to naszym obowiązkiem i zro­
zumiałym interesem. Jeśli nie uczynimy te­
go dziś sami, możemy jutro zobaczyć wyrę- 
czycieli, którzy o nas zaczną informować 
Europę .na  swój sposób.

Powinno się zorganizować J  to przez 
sam Rząd sy-tematyczne biuro informacyjne 
by ono rządy państwa ententy pouczało o 
naszych potrzebach, wymogach, stosunkach 
i t, d.

Powinno by sig n nas powołać do ży­
cia czasopisma w języku francuskim lub 
angielskim, które były by tak redagowane, 
żeby wielkie dzienniki Paryża, Londynn, 
Rzymu nie potrzebowały zwracać sig do in­
nych źródeł po wiadomości z Polski i o 
Polsce.

Ponieważ jednak dotychczas nie sły­
szymy o podjęciu systymatycznej pracy w tyra 
kierunku, dobrze jest, iż inieyatywa jedno­
stek, czulyi h na interes narodowy nie zasypia.

Oto mamy przed sobą książeczkę Teo­
fila Meruaow cza 1) b. p -sła do Sejmu gali­
cyjskiego i austryackiej Rady Państwa, któ­
ra w sposób zwięzły, jasny, rzetelny omawia 
sprawę ruską. Zaiste jest to dobry referat 
dla polskiego biura prac kongresowych i je­
śli w tej formie zostanie w języku francu­
skim po lany do wiadomości mężów, w któ­
ry* h rgku spoczywa.ą obecuie losy świata — 
mieć należy nadzieję, iź sprawa ta będzie 
tam w sposób należyty traktowana,

Ale i eoś wigeej jest w tej książce. Prze­
mawia z jej kart dobry obywatel własnego 
narodu, co wyzbył się wszelkich przesądów 
szowinistycznych, człowiek dobrej woli i po­
ważnej troski o braci Słowian, którzy gnani 
ślepem zacietrzewieniem swoich przywó teów- 
doktrynerów nie umieli, nie mieli wprost 
czasu do zastanowienia się nad swem poło­
żeniem. Jest to głos, jakiego nigdy nie bra-

ł) T. Merunowicz. „Sprawa ruska i 
kongres pokojowy". Lwów. 1919. Nakładem 
Gubrynowicza.

kło wśród nas, głos rozwagi i sprawiedli­
wości.

Całe nasze postępowanie w tej wojnie 
z Ukraińcami, tak pełne taktu, poszanowa­
nia prawa, względne 1 wyrozumiałe, że aż 
nieraz spotyka się z ostrą naganą u żywio­
łów bardziej radykalne zajmujących stano­
wisko — świadczy, że naród polski prowa­
dzi tg walkę z musu, w obronie przed groźbą 
unicestwieuia własnych swobód, i że nigdy 
nie traci z oka ostatecznego celu, jakim mu­
si być wzajemne współżycie w okresie 
pokoju.

Książka, o której tu mowa, jest pię­
knym czynem obywatelskim, a zarazem mo­
że być dla wieln bardzo pożyteczną lekeyą 
historyi, Polak raz jeszcze znajdzie w nas 
potwierdzenie swycb p.aw, a zarazem do­
wody, w jaki sposób umiała Polska rządzić 
narodami w okresie swej niepodległości Ukra­
iniec zaś dowie się, ile są warte te pseudo- 
uczone historye, któremi przez otatme lata- 
karmiono jego nienawiść do Polski.

D zś stoi t. zw. zachodnio - ukraińska 
Rzeczpospolita na rozstajnych drogach. Ma 
przed sobą, albo połączenie ig z Ukrainą 
rossyjską t, j. z bolszewikami, co znaczy % 
Rossyą albo z Polską, Koncepcyg bowem 
samodzielnego państewka chyba nie uznają 
za możliwą nawet najupartsi jej zwolen 
niey. Takie państewko naciskana z jednej 
strony przez Polskę, z drugiej przez Rumu­
nię, z trzeciej zaś przez własny naród Ukrai­
ny rossyjskie^j nie przetrwałoby kilka mie­
sięcy, me m ałoby minimalnej możności roz­
woju, ani nawet racyi bytu.

Pomimo wielokrotnej styczności z Ukrai­
ną Rusim z j wschodniej Galicyi mają sze­
reg zasadniczych odrębności, które stoją na 
przeszkodzie do zlania sig z tamtą dzielnicą 
niegdyś wspólnego obszaru narouowego. Są 
przedewszystkiem unitami. Unia zaś jest wy 
soce niepopularną w Ukrainie rossyjskiej. 
Jest fam ośmieszoną, oznacza coś pośrednie­
go między „człowiekiem ruskim" a Polakiem, 
Musiałaby najpierw uma zniknąć zaaimliy na­
stąpiło prawdziwe zbratanie sig. Pozatem Rusi- 
ni galicyjscy są wychowankami kultury za­
chodniej, którą czerpali w naszych szkołach 
i na naszych Uniwersytetach. Mają inny 
światopogląd, niż Ukraińcy rossyjscy, którzy 
są przejęci kulturą rossyjską, wschodnią i 
na niej zbudowali wszystkie formy swego 
życia duchowego, publicznego i prywatnego. 
Będą tam zawsze uznawani zi intruzów, za 
jakiś element napływowy, obcy, dziwaczny, 
którego ekscenlrjczność postara się przemo­
żny wpływ całej Ukrainy przełamać i za­
trzeć.

Ukraińcy żyją obecnie pod hasłem wy­
zwolenia z pod „jarzma" polskiego. Ozy w 
istocie tak było im ciężko na tej ziemi? 
A jeśli m uli  ciężkie chwile w swej historyi, 
czy należy ta nam przypisać? Historya mó­
wi co innego. Mówi przedewszystkiem o tem, 
że ziemia ta me była pierwotnie ruska, lecz 
polska, w chwili zaś gdy Rusini stanowili 
w niej już pokaźny procent ludności nie dro­
gą podboju, ale dziedzictwa za Kazimierza 
Wielkiego przypadła Polsce. Unia z Rusią 
przyłączyła wszystkie ziemie ruskie do Pol 
ski na zasadzie związku bratniego, w któ­
rym wszystkie prawa były zrównane Bunty 
kozackie, które starają się dzisiejsi history­
cy politycy ruscy przedstawić, jako powsta­
nia narodowe miały charakter wyłącznie so- 
cyalny. Tolera icya w Polsce była tak rozle­
gła, że ani prawosławie nie podlegało żadnym 
ograniczeniom, ani unia religijna nie była 
siłą przeprowadzona, ani opór ludu przeciw 
unii gwałtem nie był łamany.

I  niechaj teraz porównają Rusini te 
swobody, jakich pod panowaniem polskiem 
zażywali, z tem prześladowaniem, jakich do­
znawali pod rządami Rossyi i ukochanej 
przez nich Austryi. Stau kozacki, stanowią­
cy miąższ i o hlubę narodu, jednym ukazem 
Kata.zyny został zniesiony. Co gorsza pa 
stwiono się nad nim, rozmiatając go; jak 
liście jesienne po bezmiernym obszarze im- 
peryum. I uczyniono zeń nakoniec sług i 
siepaczy caratu. Uuia została skasowana. 
Opornych wywieziono na Sybir. W narzeczu 
małoruskim mówić, pisać lub czytać nie wol­
no było. Za podobne przestępstwo czekała 
katorga.

Jeszcze zaś nie tak dawne czasy, jak 
w Austryi tłumiono każdy objaw życia na­
rodowego Rusinów. Przypomną dzieje Szasz- 
kiewicza i tych, którzy sig dokoła niego gru 
powali, Pohcya wówczas śledziła za katdą 
książką ruską, aresztowała każdego, kto się 
ośmielił czytać Szewc.zenkę lub „niecenzu­
ralną" Rusałkę DnLtrowają".

Miłość i zaufanie Rusinów do Austryi 
jest poprostu obłędem politycznym. Jest to 
nieprzebaczalna doz- ryentseya, w której Ru­
sini nie umieli się pozaać na obłudnej sza- 
cherce rządu. Dawali się używać, lako tarcza, 
z za której Austrya wypuszczała swe pociski 
na Polaków. Nie rozumieli, żi występując 
przeciw nim, bronimy się przeciw Austryi, 
która nas cudzemi rękoma związać chciała. 
Starcia w parlamencie lub Sejmie między 
Polakami a Rusinami były tylko walką prze­
ciw rządowi, który w swej janusowej twarzy

krył uśmiech obleśny dla nas, a na drugim 
obliczu cały jad nienawiści, przewrotności i 
podstępu. Kto zna politykę austryaeką osta­
tniej zwłaszcza doby, ten rozumie, w jakim 
wirze niebezpieczeństw kierować musieliśmy 
tą słabą nawą, na której część swobód na­
szych była ukryta. Byliśmy zewsząd osacie- 
ni, niewidzAliśmy często, kto i co nsm za­
graża.

W takiej chwili Rusini nie chcieli sta­
nąć po naszej stronie. Zdradzili sprawę sło­
wiańską w Austryi. Gdy wszystkie narodo­
wości słowiańskie łączyły się w parlamencie 
przeciw Niemcom, oni uparcie trzymali sig 
Habsburgów i obecnie dziwią się, że trakto­
wać ich musieliśmy, jak wrogów.

I mimo to wszystko, czy występowaliś­
my tak wrogo przeciw narodowości ruskiej 
wtedy, gdy zyskaliśmy przewagę w tym kra­
ju? Sejm galicyjski, mający większość pol­
ską. nigdy nie odmawiał zasiłków pieaię- 
żnych na kulturalne cele ruskie. Tow. nau­
kowemu im. Szewczynki przyznał subwencyę 
12 000 kor. rocznie. Teatr ruski otrzymywał 
23.000 kor., „Proświta" 21.000, bursy di3 
uczniów ruskich 12.500. Statystyka, którą 
przeprowadza w swej książce p. Merunowicz 
wskazuje, że w czasie, gdy po roku 1867, 
Polscy objęli rządy w Galicyi, oświata 
ruska olbrzymie poczyniła postępy, zwiększy­
ła się liczba szkól ludowych, gimnazjów, 
słuchaczy na Uniwersytecie. Zwiększyła się 
nowet liczba parafii ruskich niemal o pół 
tysiąca więcej, niż ich było przed laty 38.

Tak wygląda w świetle prawdy ów 
„ucisk" Rusinów.

P. Merunowicz, omówiwszy treściwie i 
jasno wszystkie kwestyo, związane ze sprawą 
ruską, podaje na zakończenie sześć punktów 
zgody polsko-ruskiej, które jego zdaniem mo­
głyby stanowić podstawę do układów. Ugo­
da ta opiera się na federacji trzech woluych, 
między sobą równouprawnionych pań tw. 
Polski, Litwy i Rusi. Do Rusi objętej tym 
związki im należałyby: Wołyń, Podole, Ukra­
ina przeddnieprzańska bez Kijowa i Galicya 
wschodn. Stolicą byłby Lwów (!) Ukraina 
zadnieprzańska ze stolicą Kijowem miałaby 
stanowić drugie niezależne państwo ruskie 
według traktatu z r. 1654 pozostające w fe- 
deracyi z Rossyą, albowiem ta część Rusi 
nie zyczy sobie zrywać węzłów, łączących ją 
z prawosławną Rossyą. Ruś, pozostająca w 
związku z Polską miałaby własną admini- 
straeyę i sądownictwo aż do najwyższej in­
stancji, opierająca się na konstytueyi, opra­
cowanej przez własne zgromadzenie ustawo­
dawcze.

Taki jest projekt p. Merunowicza.

Listy z kresów.
Podole w marcu 1919,

(II.) Miałem dość ciekawą rozmowę, cie­
kawą dla tego, bo odsłoniła typową treść 
uczuć i myśli Polaka-kr sowca. Podam wam 
ią, by stała się współczynnikiem w pracy 
około budowy naszej Ojczyzny, a podam dla­
tego, bo te typowe myśli w uczuciu kre­
sowców, to imponderabilia, których nie wolno 
nam pomiuąć, jeśli nie chcemy kresom dać 
do poznania że nie czujemy łączności z nie­
mi, że przestaliśmy się już wzajem rozumieć.

Nieważkie, a ważą ... ważą wiele.
Przyszli do rauie, korzystając z chwi­

lowej nieobecności szpicla, przyjaciele-ko­
ledzy jeszcze z ławy szkolnej, miejscowy 
duszpasterz ks. B. i sędzia, 'działacz - poli­
tyk S.

Siedzieli dobrą godzinę, w ciągu której 
nadszedł i mój gospodarz. Rozmowa z istoty 
rzeczy — toczyła się około miej-cowyeh sto­
sunków, a po ich omówieniu — około spraw 
ogólniejszych — związku kresów z Rzeczą- 
pospolitą.

Taką jest synteza wygłoszonych po­
glądów.

Położenie kresów jest s traszne; trzebi 
nasze szeregi zaraza, trzebi je i wróg zacięty. 
Tyfus p lm is ty  zamknął podwoje kościelne; 
nabawili się go prawie równocześnie wszyscy 
czterej miejscowi duszpasterze, z których je­
den przepłacił chorobę tę życiem. "Ks. B. 
jest właśnie rekonwalescentem. Rząd ukraiń­
ski o włos nie zamknął Domu Bożego pod 
zarzutem, źe na wieży kościelnej znajduje 
się przesyłcza i odbiorcza stacya r a d y  o. (?) 
Trzykrotne rewizye nie zdołały przekonać 
upartych Ukraińców; ks. B. w czasie, gdy 
przechodził przesilenie tyfusu, groziło inter­
nowanie, jeśli nie co gorszego. Dopiero 
czwarta „techniczna" rewizya uspokoiła ich 
nieufność.... co do osoby ks. B; natomiast 
dla odstraszenia internowali ks. K....

Równocześnie rozpoczęli księża ukraiń­
scy agitaeyę za likwidaeyą obrządku rzymsko­
katolickiego. Działają drogą „przekonywania"! 
ale, gdzie się da, także i drogą przymusu. 
Naprzykład: nie dają ślubu Ukraińce z Po­
lakiem jeśli tenże nie przejdzie na „greckie"- 
A bronić się trudno, — bo u kogo możn* 
liczyć na sprawiedliwość?
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t < W  tT WÎ  ; dokonuje się tu gwał-
w® ! M il  r  proces ^Pieilia Polskości, 
Polis* mozlłwymi środkami i sposobami. 
nia Dr?A7rąoZ g?odu’ z n^dzy, z wycieńcze-
cisńsfteo • u0r0D ’̂ z,nmo’ więzienie, okru- 

? S l bestyajskie gwałty.
tego . .si? ies,; Kolakiem, to właśnie dla
dobrod L ^  U)m ,jest: .fcraci Si« Prawo do 
Wanym J u a; Jab em  Jest zJ eie w uregulo- 
Pańki™, 1 ,abezPlt!3Łcnym przez oigam zacyę 
f a k tv ™ ^  ~  Porz^dku społecznym. Jesteśm y 
ffiow/uaię.w yjęci z pod opieki prawa. I  mi- 
dlae7J  C1Sa!e Si§ Ba usta py taa ie r dlaczego?
ezeeo 1° m sray byó wyiSci z Ppd prawa, dla- 

8° niamy być tęp ien i?
kie- i mait$ bJ wa odpowiedź na to pyta-
PrzetA COraz POWSZl';tbiiiojszem staje się
nisoa nanie> że niedorzecznością byłoby przy-
&twa aC| Wszystkie te cierpienia i okrucień-
Bei J  ■ n;ls spadają, jedynie wrodzo-mL, J Woli 1 b8styaistwu Ukraińców, źe
PowiAi °“ e mieÓ § ^ bszii Przyczynę, -  a mia- 
e? . ?' ze ł o g i a z n ą  k o n s e k w e n -
80wo Bg ,° sfcanowiska,  j a k i e  kr e­
do n , o ł o n i a  z a j m u j e  w s t o s u n k u  

P a ń s t w o w o ś c i  u k r a i ń s k i e j ,  
stanowisko to wyraża się ff j e d n o -  

UkV -n-ej » e g a c y i p a ń s t w o w o ś c i  
rai  u sk i ej, nie uznajemy jej.

• Ale jak słusznie ks. B. zauważył, negu- 
^  państwowość, negujemy i korzyści, jakie 
to P^yną; musimy się więc zgodzić na 
kie f eSzystencya nasza posiada tylko ta- 
zwift°rmy’ jakie da<̂ r00 6̂ współżycie, nie

?zane przez węzły państwowości, 
am ta ?jy^1 nie °datępujei kresowców 
ńar ^a cbs*Bę; ona! nie pozwala honorowi 
cv; 0 owomu na poniżanie się do imerwen- 
^  n władz ukraińskich; ona to sprawia 
ń iu -1’ co . z k o n i e c z n o ś c i  i nt er we-  

UJ4, n ie  maj ą  u z n a n i a  dl a swej  
p rac;y... J
świ / rug? teził oryentacyi kresowej jest 

lauomość, że to stanowisko jest przeja- 
nieiylko własnej, woii kresowej koio- 

, b ale, (eo tu podkreślić należy) wi elo-  
otnie wy r a ż a n e j  woi i  cał ego na 

jj;/iHj.cał ego s poł ecz eńs t wa,  i j ego 
or k i e r o w n i c z y c h  i o d p o wi e d z i a l ­

nych,
iń u- ^ eSa;iyft. państwowości zaehodnio-ukra- 

sklej była i jest ś w i a d o m e m s p o i d łe m 
4 r esów z macierzą.  
gn Kresy rozumieją dokładnie, czem są w 
P°rze polsko-ukraińskim w atmosferze wy- 
w°rzonej na gruncie punktów Wilsona, 

ch a ^ szak ich uznanie państwowości za- 
nodmo-ukraińskiej odbierałoby Polsce upc- 

reti 10ni? do. ,walki> wytrącałoby broń z jej 
cL a Ukraińcom daUby to, czego dotych- 

«s osiągnąć me mogli, pełną możność 
kn?|00 SÎ  Przed kongresem, przed

“Ucyą, przed przyjaciółmi Polaków,.. Ne- 
J a j e s t  wi ęc o b o wi ą z k i e m!  

i I  kresy wypełniają swój obowiązek, 
patrząc na ońary, jakie z tego powodu 

ohri P^Hos,ć> gdyż żywią przekonanie, że 
, ewiązek ten jest dwustronnym, że pobu- 
Pe»0D reSẐ  Qarodu do czynu, do orężnej 
pS y., do odbicia i wcielenia kresów do

Moralne spoidło musi być zastąpionem* zez prawne, państwowo-polityczne...
. Gdyńy Polska miała zaniedbać rewin- 
ykacyę kresów, n e g a c j a  byłaby bezcelo­
wi a ofiary niepotrzebne.

W  . Moralne spoidło musiałoby zostać roz- 
uzfiionem.

ct« • ^  walce polsko-ukraińskiej — nega- 
^a.jest jedyną pomocą, jaką kresy dać mo- 

ńr7 j swej' maCierzy- % ł  jednak czas w
zamachu ukraińskiego, gdy mo- 

ńdL .wigceB §dy moS'ły wogole zamach 
aremmc i medopuścić do tego, by władza 

cza Wowa Przeszła w ręce Ukraińców. Wów- 
leiAS ta,krew’ która si? obecnie tak obficie 
Ha f Wowczas Cierpienia i ciosy spadające 
Za„L r?sy wschodnie od Ukraińców na kresy 
b y S  me Ŝlązk) 0rawa’ SP1Z) °d Czechów 
mnf v  3eśl1 ni® wykluczone to znacznie 
^ U1ejsze.

ich 60 kresyu wtedy daó m°8łJ. była
iowe ich orgauizacye i siły bo-

fy Kresy Pcwinay były się bronić; i mi&-
rem -Zy8tkl8 dane ku tymu’ by zamach uda- 
80^!^’ ■jeśllby wystgP0W8ły nie w rozbiciu i 
oL*2 wamii jakie miało miejsce, (jedna 
ja |0 f Cya nie wiedziała nic o drugiej) ale 
Poro* -Sc zorganizowana, jako jedność od- 
sCU t AS, na Pewnością, że na kaźdem miej-
Ohór n  •2rzeszenie P°lskie- stawić będzie 
^ U k r a i ń c o m ;  wtedy bowiem każda orga-
labv i  mogła Pod̂ ć si§ wa,ki> bo wiedzia- 
r0wi * nie iesŁ odosobnioną, że jej odpo- 
*8Dółr)°Wa»rz^szy W8Pdłdziałanie całego kraju, 

r lafanie oełowe, niepozwalające Ukraiń- 
skoncentrować swych rozprószonych sił

Skądkolwiek nadchodzą wiadomości o 
zamachu listopadowym, wszystkie w jednem 
są zgodne:

m i e j s c o w e  s i ł y  p o l s k i e  — chciały 
walczyć, były do walki do pewnego stopnia 
przygotowane, bały się tylko odosobnienia, 
i dlatego — z walki zrezygnowały;

— uważały sprawę kresów za wyma­
gającą decyzyi całego narodu, a zatem ini- 
cyatywy tych organizacyj, które w czasie 
przewrotu naród ten reprezentowały; dlate­
go brak inicyatywy dla organizacyi kresów 
do odporu — uważano za ś w i a d o m y  a k t  
p o l i t y c z n e j  r e z y g n a c y i  z k r e s ó w  
n a  r z e c z  U k r a i ń c ó w  d l a  d o b r a  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  p o l s k i e j ;

—■ straciły zdolność do zorganizowania 
się własnemi siłami, nie czekając na decy­
z je  i inicjatywę stolic, a to przez oryen- 
tacyę co do treści i znaczenia punktów Wil­
sona; punkty te odebrały samokrytycyzm, 
gdyby nie one, walka z Ukraińcami byłaby 
imperatywem kategorycznym, nie potrzebo­
wałaby była żadnych wskazań centralnych.

I tak kresy najpierw straciły  perspe­
ktywę, z jakiej należy oceniać stosunek 
mniejszości narodowej do większości, s tra­
ciły pewność w ocenie warunków suweren­
ności i prawa samookreślenia; sprowadziły 
problem do granic niemal powiatowych — 
i n a  c h w i l ę  straciły tę moralną siłę, ja­
kiej potrzebowały, by módz walczyć.

Zdawało się wówczas kresowcom, że 
walka byłaby szkodliwą dla sprawy narodo­
wej. I  skłaniały się wszędzie umysły do for­
mułki regulującej współżycie z Ukraińcami,..

Okres ten trwał nie długo....
Nasunęło mi się pytanie kto winien 

że sprawa wzięła taki obrót, kresy czy sto­
lice ?

Sędzia S. krótką dał odpowiedź: s t o ­
l i ce ,  i dla uzasadnienia przytoczył szereg 
ważnych argumentów. Poznacie je w nastę­
pnym liście. M . N .

Gorżkie słowa prawdy.
Korespondent amerykańskiego Biura 

„United Press of America* miał bardzo zaj­
mującą rnzmowę z Maksymilianem Harde- 
nem o pokoju i o Niemczech.

Harden, którego praw ziwe nazwisko 
rodzinne, jak wiadomo, jest Witkowsky, a 
który z początku był największym szowini­
stą niemieckim, i dopiero później, kiedy po­
kazało się, że Niemcy zwyciężyć nie mogą, 
zwinął chorągiewkę, za co zawieszono nawet 
jego pismo JDie Zulcunft, obecnie z właściwą 
sobie rasową bezwględnośeą wprost poli­
czkował Niemców w rozmowie z dziennika­
rzem amerykańskim.

Powiedział więc, iż potrzeba, ażeby 
Niemcy chciały się odnowić, ale brak im do 
tego odwagi. To co się dzieje teraz w Niem­
czech, to są stare idee w nowej, tylko sza­
cie. Zdaniem zaś Hardena Niemcy powinny 
stanąć otwarcie przy zasadach Wilsona i 
oprzeć się o Anglię i Stany Zjednoczone. 
Dalej Harden mówił:

„To Niemcy rozpoczęły wojnę, Walczy­
liśmy jak zbrodniarze, podczas gdy wmawia­
liśmy w naród niemiecki, źe broni swej 
ojczyzny... Kiedy napisałem, że zostaniemy 
pokonani, rząd w głupi sposób nie chciał 
patrzeć się na rzecz jasno tak jak i teraz 
jeszcze uparcie nie chce wiedzieć, po której 
stronie jest sprawiedliwość*.

Dalej Harden twierdził, że w dzisiej­
szym stanie umysłów niemieckich Niemcy 
będą niezadowolone, chociażby nawet zarzą­
dzono plebiscyt w Alzacyi i Lotaryngii.

„Zawsze będzie coś — mówił dalej — 
co będzie mącić sytuację, aż do chwili, kie­
dy ostatecznie zerwiemy z przeszłością i roz­
poczniemy politykę zupełnie nową. Naród 
niemiecki w obecnej chwili nie myśli zdro­
wo (jeżeli wogóle cośkolwiek myśli, trudno­
ści i głod podczas wojny sprawiły, że 
stracił głowę. Wszędzie odbywsją taneczne 
zabawy, ludzie oddają się namiętnie grom, 
szuka się rozkoszy, w którejby można wy­
dać pieniądze, roztrwonić je, powiadając so­
bie, że tak czy tak, zabiorą je albo bolsze­
wicy, albo minister skarbu pan Schiffer.

Naród niemiecki w przystępie fana­
tyzmu gotów popełnić nie wiedzieć co. Gdy­
by cesarz Wilhelm nie był takim tchórzem 
i powrócił do Niemiec, gdyby powołał swo­
ich 70 tysięcy oficerów, to wszyscy by krzy­
czeli „Hura!* i oświadczyliby, źe czasy prze­
szłe były lepsze, niż obecne, ale karab ny 
maszynowe nie zdołają zmieść idei radykal­
nych, ani też dać ludowi chleba i pracy. 
Bolszewizm stanie się nieunikniony, jeżeli 
zreformowane państwo nie stanie na silnych 
podstawach*.

Otrzymujemy następujący komunikat:
W myśl dekretu Ministerstwa Sprawie­

dliwości z dnia 4 marca 1919 1.3274/19 ma. 
ią wszyscy adwokaci złożyć przed Wydzia­
łem Izby przysięgę:

„Ojczyzny wolność, niepodległość i po­
tęgę mieć zawsze przed oczyma, rady i po­
mocy przeciw prawu, dobrym obyczajom 
porządkowi publicznemu i bezpieczeństwu 
t  ansiwa Polskiego nie dawać; klijeutów zgo­
dnie z ustawą i sumieniem ochraniać- dla 
sądów i władz publicznych poszanowanie za- 
chowywać; obowiązki zawodu gorliwie speł-
strzedz* °rU 1 godnoscl sfcaQU adwokackiego

Adwokat, który odmówi złożenia po­
wyższej przysięgi, będzie pozbawiony prawa 
wykonywania zawodu, F

W celu spełnienia powyższego dekretu

w S i S i  * dla ° kr§gU lwo^ sk4  Isby ad-

T_u„ Ozłonkowie wzmocnionego wydziału 
izby złożą przysięgę na posiedzeniu wyzna­
czonej  na dzień 5 kwietnia 1919 o godz 4 
po południu w lokalu Izby.
kich odebf*nia Przysięgi od wszyst-

ich innych członków Izby, przebywających
n T°-WIj  w mieJsc°wościach, z któ­

rych dojazd do Lwowa jest możliwy wyzna­
cza się terminy w dniach 7, 8 i 9 kwietnia
i V )  Zt ZSZe ° Sodzmie 12 w południe w 
lokalu Izby, a mianowicie:

a) dnia 7 kwietnia b. r. dla adwoka­
tów o początkowej literze nazwiska A do J 
włącznie;
rv h b) d? ia 8 k wietnia b. r. dla tych, któ­
rych nazwiska zaczynają się na K do R *łą-
CZU16 y

pozostałych!3 9 kWief“ ,a b r ' dla
W wymienionych dniach mają prZv 

odebramu przysięgi uczestniczyć wszyscy 
członkowie urzędującego wydziału Izby.

Z prezydyum Izby adwokatów,
Lwów, dnia 1 kwietnia 1919.

Askenase m p. 
Kamieński m. p.
*

Równocześnie otrzymujemy w związku 
z powyższą sprawą następujące

O św iadczenie.
Związek adwokatów polskich na pod 

stawie obrad i uchwał ogólnego zebrania 
członków i wydziału z dnia 3 i 4 b m 
wniósł do wydziału Izby adwokatów we 
Lwowie wskutek ogłoszonego przez tę 
Izbę ó bm., a przez dr. Tobiasza Askenaze- 
go podpisanego wez^ama do złożenia przy­
sięgi adwokackiej następujące oświadczenie- 

Ze względu na udział dr. Tobiasza 
Askenasego, prezydenta Izby adwokatów we 
Lwowie we wniesieniu na ręce reprezentan­
tów państw koalicyjnych wrogiego dla na­
rodu polskiego memoryału w przedmiocie 
ubolewania godnych wypadków, jakie do­
tknęły we Lwowie eręść lndności żydow­
skiej w dniach 22 i 23 listopada 1918 roku 
tudzież: ’

ze względu na to, że dr. Tobiasz Aske­
nase z czynionych mu z tego powodu publi­
cznie zarzutów, dotychczas nietylko się nie 
oczyścił, ale owszem nie wyciągnął ztąd 
żadnych konsekwencyj, pozostając wyzywa­
jąco jako prezydent lwowskiej Izby adwoka- 
tow swem urzędowaniu.

Związek adwokatów polskich* oświad- 
cza, że członkowio jego, a -  jak należy 
przypuścić — i wszyscy wogóle adwokaci 
pohcy złożą wobec tejże Izby, o ile są jej 
członkami, przysięgę tylko na ręce wydziału 
tejże Izby, pod przewodnictwem jednego z 
jej wiceprezydentów.

O tem postanowieniu i oświadczeniu 
zawiadamia wydział związku adwokatów 
polskich równocześnie tą drogą tak człon 
kow Związku, jak ogół adwokatów Polaków 
celem zastosowania się.

Dnia 4 kwietnia 1919 r.
Za wydział Związku adwokatów polskich

Prezes:
Dr. Antoni Dziędzielewicz 

sekretarz:
Dr. Czesław Nieduszyński.

Walne zgromadzenie Polskiego To­
warzystwa Polttechnicznege.
Walne zgromadzenie tego stowarzyszę 

szenia odbyło się dnia 2 kwietnia b. r. we 
własnym gmachu pod przewodnictwem pre­
zesa Stanisława Rybickiego, który powołał 
na sekretarzy pp, Winiarza i Rumińskiego, 
a na skrutatorów pp. dyr. Tomickiego, dyr. 
Lipę i nadr, Wieniewskiego.

W zagajająeem przemówieniu wspomniał 
prez, Rybicki o obronie Lwowa i złożył 
hołd bohaterskim zastępom, młodzieży tech- 
nirkiej, która pierwsza chwyciła za broń. 
Kreśląc rzut oka na działalność Towarzystwa, 
podniósł przewodnicz ■ cy, że mimo ciężkich 
warunków, w których zna* a zł się Lwów 
członkowie Towarzystwa tak w stowarzysze­
niach jak na polach zawodowej pracy dzia­
łali dodatnio, ofiarnie i z dobrym skutkiem.

Omawiając program działania Towa­
rzystwa na przyszłość, podniósł przewodni­
czący, że Lwów oddając Warszawie cześć 
atrybutów stołecznego miasta i tracąc w 
tym kierunku na znaczeniu, zyskuje prawo 
do innych ekwiwalentów, Z tego względu 
Polskie Towarzystwo Politechniczne zamie­
rza zwołać w najbliższym czasie ankietę, 
mającą na celu obmyślanie środków ku po- 
dźwignięciu Lwowa z upadku i zapewnieniu 
mu nietylko pomyślnej, ale świetnej przy­
szłości,

W szeregu referatów — mówił przewo­
dniczący — przedstawione będą linie wytyczne 
dla odbudowy i rozwoju przemysłu, handlu 
i komunikacji we wschodniej Galicyi, zape­
wniające odrodzenie i wzrost Lwowa, jako 
emporium handlowego oraz warunki stwo­
rzenia we Lwowie centrum kulturalnego, 
szerzącego naukę polską na kresach wscho­
dnich. Ten program ustalony zarówno dla 
pracy społeczeństwa, jak i dla pomocy, pu- 
trzebnej ze strony Rządu warszawskiego, bę­
dzie zawierał ścisłe postulaty, których urze­
czywistnienie ma zapewnić rozwój „Lwowa 
przyszłości*.

Podniósł też prezes, że na polu usta­
wodawstwa w sprawach technicznych jest 
wiele do uczynienia, bo warunki dawniejsze 
w Królest-aie nie nadawały się do wytwo­
rzenia odpowiedniego ustawodawstwa, zaś 
auatryacka spuścizna w Galicyi potrzebuje 
licznych korrektur.

Co do sprawozdania z czynności zazna­
czył przewodniczący, że znajduje się ono dru­
kowane w ręku członków — i wyraził za 
obfitą w skutki działalność podziękowanie 
członkom wydziału zarządu, a w szczególno­
ści obu wiceprezesom pp. Hauswaldowi i 
Pozniakowi, red. Anczycowi i Matakiewi- 
czowi.

Ze sprawozdania za rok 1918 wynika, 
że praca w Towarzystwie mimo stosunków 
wojennych postępowała żywo i owocnie.

Towarzystwo zaięło się przedew-zyst- 
kiem sprawami szkód wojennych. W styczniu 
1918 zwołało ankietę, do której weszli przed­
stawiciele szerokich kół i która wyłoniła z 
siebie dwie komisje prawniczą i techniczno- 
ekonomiczną.

Po pół roku pracy opracowały komisje 
„Projekt ustawy o wynagrodzeniu szkód wo­
jennych* i „Zasady reie.-tracyi sztód wojen­
nych* wraz z „I strukcyą ogólną*. Przy To­
warzystwie ukonstytuował się „Stały komi­
tet dla wojennych szkód i świadczeń*.

Komisja administracyjna opracowała 
wydany drudem  „Zarys organizacyi władz 
technicznych* zawierający referaty pp. M. 
Rybczyńskiego, A. Kfihnda, D. Kizyczkow- 
skiego. K. Weigla i prez..St. Rybickiego.

W połowie r. 1918 powołaną została 
do życia „Komisya dia polskiego słownictwa 
kolejowego*. Nadto zajmowało się towarzy­
stwo sprawą likwida- yi stosunku Galicyi do 
b. państwa austry^ckiego i innemi zagadnie- 
nizmi bieżącej chwili,

Sprawozdanie rachunkowe, referowane 
przez członka komisyi szk<.nitrującej v>. Bier­
nackiego dowiodło, źe mimo trudnych wa­
runków, wobec chętnego płacenia wkładek 
przez członków, których powojenne adresy 
z wielkim nakładem pracy ustalił skarbnik 
p. Januszkiewicz fundusze Towarzystwa już 
do połowy r, 1918 tak dalece wzrosły, iż 
zdołało ono spłacić 25.000 K na poczet po­
życzki bankowej coroczne raty bankowe z 
kwoty 4.486 K 50 h. zmmejszyły się na 
kwmtę 2.746 K, Wzrosła też rezerwa hipo­
teczna własnej realności oszacowanej swego 
czasu na 160 000 K, Sian gotówki z końcem 
r. 1918 wynosił 9.570-98 K. obrót 79.763 K 
83 h., bilans majątkowy 192.849 86 a nad­
wyżka stauu czyunego 100 606 40 K.

ZurówDo sprawozdanie z czynności, jako 
też rachunkowe przy udzieleniu ebsolutcryum, 
przyjęto z uznaniem do wiadomości, a preze­
sowi Stan, Rybickiemu i skarbnikowi inż. 
R. Januszkiewiczowi wyrażono wśród ogól­
nego aplauzu słowa uznania i podzięki.

Wybory dały wynik następujący: P re­
zes: Stanisław Rybicki, wicesrezesi pp.-. E d ­
win Hauswald i Konsr. E. Biernacki; człon­
kowie wydziału główn.: Roman Januszkie­
wicz skarbnik, Kazimierz Wmiarz sekretarz 
i pp. Dyonizy Krzepkowski, ODo NaJolski, 
Stefan Wiktor, Stanisław Anczyc, Fr. Blnm, 
L. Osajkowski, R, Dzieślewski, St, Kozłow­
ski, Art Ktihnel, M. Matakiewicz Ad. Mo- 
zdyniewicz, Winę. Rawski, Stan. Ruciński i 
Tad. Korasadowicz. — Komisya lustracyjna 
(szkontrująea): G. Bisanz, T. Fiedler, K. Gi- 
siorowski, J. Jnskólski i J. Tom-cki. — Sąd 
konkursowy fjmdaeyi im. R. Gostkowskiego 
pp,: T. Fiedler, T. Obmiński i K. Skibiński, 

‘ oraz zastępcy pp.: St. Anczyc, D. Krzyczkow-
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ski i M. Matakiewicz. — Sąd polubowny: 
pp. St, Aleksandrowicz, E. Barwicz, G. Bi- 
sanz, F. Bium, Z. Ciechanowski, J, Drexler, 
K. Gajc.zak, K. Gąsiorowski, St. Kułakowski, 
E. Krzen, D. Krzyszkowski, M. Kuczyński 
(sen.), M. Maślanka, A. Kosowicz, W. Kaw- 
ski, L. Syroczyński i M. Thullie; — oraz 
sąd honorowy: G. Bisanz, F. Blnrci, P. Dzi- 
wiński, T. Fiedler, M. Łużecki, St. Niemen- 
towski, A Nosowiez, K. Rawski, K. Skibiń­
ski, A. Teodorowicz, J. Tomicki, A. Weiss 
St. Wiktor, J. Witkiewicz i J. S. Zubrzycki.

Po wyboraeh podniesiono szereg inter 
pelacyj, przyczem zabierali głos pp.: dyr. J. 
Tomicki w sprawie Eady przybocznej i re ­
ferentów fachowych przy generalnym Dele 
g ac ie ; Kuciński w sprawie złączenia agend 
technicznych Wydziału krajowego i Namiest­
nictwa, oraz p. Czajkowski w sprawie orga 
nizacyi studyów technicznych. — Z odpo­
wiedzi danych przez przew. St. Eybiokiego 
i prof. Matakiewicza okazało się, że o wszyst­
kich tych sprawach stowarzyszenie pamięta. 
Po stwierdzeniu, że referaty fachowe przy 
generalnym Delegacie dla Galicyi nie uwzglę­
dniły powag i zawodowych sił technicznych, 
polecono w tej sprawie opracowanie memo- 
ryału pp. Dzieślewskiemu, Matakiewiczowi i 
Nadolskiemu.

Co do złączenia agend technicznych 
Wydziału krajowego i Namiestnictwa, zapro­
jektowano utworzenie „Dyrekcyi robót publi­
cznych w Galicyi", a sprawą organizacyi s tu ­
dyów technicznych zajmuje się grono profe­
sorów Politechniki, które po ukończeniu prac 
chętnie zasięgnie też opinii szerszych kół z 
łona Towarzystwa politechnicznego.

Po wyczerpaniu na tern porządku dzień 
nego, zamknął przewodniczący obrady.

W sprawie braku mięsa we Lwowie.
(Glos W, Zgromadzenia Stowarzyszenia 

rzezników i masarzy).

Zgromadzenie to przy tłumnym udziale 
członków odbyło się dnia 4 bm. w sali Izby 
rękodzielniczej, pod przewodnictwem przeło­
żonego p. J. Kotowicza. Funkcyę gospodarzy 
pełnili pp. Jankowski i Olesiewicz, sekreta 
rzuwał naczelnik Izby rękodzieł, p. Ohly, a 
obradom przysłuchiwał się także prezes Izby 
p. Sohirmer, zo względu na ważną kwestyę 
aprowizacyi miasta w mięso, postawioną ja­
ko główny punkt porządku dziennego.

W zagajeniu obrad podniósł przełożo­
ny od szeregu lat niepamiętny fakt, że na 
zbliżające się Święta Wielkanocne rzeźuicy 
i masarze są pod każdym względem nie przy­
gotowani i gdy taki stan bezmięsny jak te­
raz, dłużej potrwa, publiemość nawet na 
Święta nie będzie mogła dostać pożywnego 
posiłku i będzie obchodzić „Alleluja" o gło­
dzie — o ile się bezwłocznie nie zapobie­
gnie złemu. Polega ono w iem, żst jakkol­
wiek jest już przyznany przez wyższe wła­
dze częściowo wolny handel, tj. wolność za­
kupywania bydia w powiatach zachodniej 
Galicyi poza Rzeszowem — to jeunak sta­
rostwa i podwładne organy czynią rzeźni- 
kom takie utrudnienia, że rzeźnicy często­
kroć przywożą mato co, albo przywiózłszy, 
sprzedawać muszą ze stratą, gdyż plącą po 
25 kor. za kilo żywej wagi, a według tary 
fy muszą sprzedawać po 24 kor. gotowy już 
towar.

Nadto czynnik konkurencyi, który mógł­
by stosownie do konjunktury targowej wpły­
wać na zniżkę cen, został zupełnie sparali 
żowan-y tem, że gdy który rzeźnik lub m a­
sarz wybierze się w podróż i własną zapo­
biegliwością wystara się o kupienie większej 
ilości sztuk — to miasto odbiera mu ten 
towar i ze stratą dla niego bez uwzględnie­
nia kosztów podróży rozdziela pomiędzy 
konsumentów. — Jest więc wolny handel 
tylko połowiczny, tj. wolność przy zakupnie 
ale niewola przy sprzedaży i straty. To pod­
cina osobistą ruchliwość i przedsiębiorczość, 
oraz wolną konkureneyę, regulującą i obni­
żającą ceny ku pożytkowi ogółu konsumen­
tów, a w następstwie mamy zupełny brak 
mięsa.

Należy się więc domagać w całej pełni 
wolnego handlu, zniesienia taryf i wolnej 
konkurencyi, jako postulatów dobrej aprowi­
zacyi miasta i obniżki cen.

Po dyskusyi, w której zabierali głos 
pp.: Ohociaj, A. Mokrzycki, Jarolim i No­
wak, uchwalono powyższą rczolucyę jedno­
myślnie, a na wniosek p. Nowaka zapadła 
uchwała, by stowarzyszenie windykowało dla 
członków wypłatę prem:j, należących się im 
od centrali „Pecus" w sumie około półtora 
miliona koron, za połowę tej sumy kupiło 
polską pożyczkę państwową na rzecz człon­
ków, drugą zaś połowę przeznaczyło s a  fun­
dusz zapomogowy na rzecz rodzin obrońców 
Lwowa.

Za inicyatywą i na propozycyę red. 
„Dźwigni® Z. Korosteńskiego, postawioną 
imieniem Muzeum handlowego, a podjętą 
przez prezydyum w formie wniosku, uchwa­
lono jednomyślnie, aby stowarzyszenie poczy­

niło starania u Rządu polskiego w Warsza­
wie, aby przyznał Lwowowi przywilej woino- 
handlowego miasta.

Uznając starania położone około dobra 
korporacyi, kooptowano w celu wzmocnienia 
jego pozycyi,! do prezydyum dwu nowych 
członków pp. Józefa Nowaka i Zygmunta 
Bukowskiego, a do wydziału pp. Ludwika 
Tyriskiego, Jana Hetnarowicza, Józefa Za­
krzewskiego, Adama Olesiewicza, Abrahama 
Platza, Haseluussa, Karola Strzeleckiego, Ro­
mana Żółkiewicza, Bartkiewicza i Marcina 
Baczyńskiego.

P. Ohlemu, jako delegatowi komisyi 
sanacyjnej rzeźni miejskiej, wyrażono uzna­
nie i proszono go, aby postarał się o usu­
nięcie dotychczasowej praktyki karmienia i 
pojenia bydła i trzody tuż przed rzezią, co 
jest także jedną z przyczyn wzrostu cen mię­
sa, o którego potanienie pragną członkowie 
się starać nie przez sztuczne taryfy, lecz na­
turalną drogą uczciwej konkurencyi, regulu­
jącej ceny.

C J f l E s a - s

odnowić 
przedpłatę.

P r z e d p ł a t ę  n a l e ż y  n i s z c z ą c  

w  A ń m i i i i s t r i . c y i  P o d w a l e  3 .

KRONI KA.

Lwów, o kwietnia 1919

Kalendarz, *
N i e d z i e l a :  6 kwietnia.
Rzym. kat.: E .  5 P. Czarna Celestyna. 
Gr. kat.: N. 5 P. Hł. 8 Zacharya prep. 
Słowiański: Swiętobór.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 29 

Zachód o godz. 6 min. 41.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

■f 9 Cel.
P o n i e d z i a ł e k :  7 kwietnia,
Rzym. kat.: Hermana.
Gr. kat.: Błah P. B.
Słowiański: Przesława.
Wschód słońca o godzinie 6 min. 27 

rano, zachód o godz. 7 min. 48 wieczorem,

— Z podróży P. Prezydenta Mini­
strów. Onegdaj o godz. 10 przed południem 
przyjechał do Krakowa P. Prezydent Mini­
strów Paderewski w towarzystwie swej Mał­
żonki, oraz majora armii polskiej we Fran- 
cyi Iwanowskiego i osobistego sekretarza p. 
Strakatza. W zastępstwie chorego geneial- 
nego Delegata dr. Gałeckiego, powitał Go 
na dworcu del. Biesiadecki. P. Paderewski 
z powodu niedyspozycyi nie opuścił jednak 
wagonu;, w ciągu dnia pny ją ł  tylko delega- 
cyę ze Ślązka, a wieczorem wraz z misyą 
koalicyjną odjechał do Paryża.

— Członkowie wojskowej misy i
koalicyjnej przebywający we Lwowie, za­
szczycili wczoraj swoją obecnością przedsta­
wienie w Teatrze wodewilowym. Gdy zasie­
dli w loży, orkiestra odegrała hymn państw 
koalicyjnych, który publiczność, tłumnie ze­
brana wysłuchała stojąc, poczem burzą okla­
sków powitała gości. Artyści wprost koncer­
towo odegrali operę komiczną Offenbacha 
„Piosenka Fortunia", operetkę Rapackiego 
„Próba miłości" i komedyę E. Labiche’a 
„List rekomendowany".

— Z Ministerstwa W. R. i  O. P .
Ministerstwo wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego ogłasza, że od przyszłego rokn 
szkolnego będą wakowały posady nauczycieli
i dyrektorów w państwowych seminaryach 
nauczycielskich b. Królestwa Kongresowego. 
Pobory roczne wynoszą (zależnie od lat 
uprzedniej pracy, kwalifikacyi oraz miejsco­
wości) nauczycieli 6.980 do 16.800 marek, 
dyrektorów 10.200 do 16.800 marek. Podania 
wraz z dokumentami przesyłać do dnia 1 
maja do Sekcyi I. Ministerstwa W. K. i 0. P. 
Bliższe szczegóły w Nr, 5 Monitora.

— Nowy docent. P, Minister Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego posta­
nowieniem z dnia 28 marca 1919 1. 4884 
zatwierdził uchwałę Grona Profesorów Wy­
działu teologicznego Uniwersytetu we Lwo­
wie, udzielającą veniam docendi ks. dr, Zy­
gmuntowi Bielawskiemu w zakresie pedago­
giki i katechetyki.

— Wieć rodz ic ie lsk i w sprawie otwar 
cia szkół urządzony dnia 8 b. m. w sali Za 
kładów naukowych im. Jordana przy zna­
cznym komplecie uchwalił jednomyślnie po­
czynić wszelkie możliwe kroki w celu wyje­
dnania otwarcia szkół.

- -  Z T. R ady  m iejskiej. Onegdajsze 
posiedzenie rozpoczęło się nagłym wnioskiem 
r. Wo j t o w s .  w sprawie otwarcia szkół we 
Lwowie. Wniosek domaga się wezwania Ra­
dy szkolnej krajowej, ewentualnie Minister­
stwa wyznań religijn. i oświecenia publiczne­
go, by jak najszybciej otwarto szkoły lwowr 
skie, w możliwie najszerszym zakresie, je ­
dnak bez przymusu ns rodzicach w posyła­
niu dziatwy do szkoły w dniach krytycznych 
Po przemówieniachrr. ks. dr. S z y d e l s k i e -  
g o ,  W ł o  dz i  r a i r  s ki  e g o  , T h  u l i i  eg  o, 
O h r y s t o w s k i e g o  i Boi, L e w i c k i e g o ,  
który zwrócił uwagę, że w poniedziałek od­
będzie się konferencya obywatelstwa w spra­
wie otwarcia szkół. Rada m. przyjęła na­
głość i wniosek r. Wojtowa,

K. K u r y ł o w i c z  przedłożył do uchwa­
ły zmienioną w treści rezolucyę w sprawie 
zapowiedzianego poboru do świadczeń wojen­
nych, którą omawiano już na poprzednśem 
posiedzeniu. Uchwalono ją bez dyskusyi.

Po załatwieniu drobniejszych spraw, z 
porządku dziennego dłuższy referat wygłosił 
r. S o u p  e r  w sprawie asanacyi stosunków 
w rz&żui miejskiej.

W dyskusyi przemawiali rr. U r s i c i  
K o t o w i c z ,  prez. N e u m a n a  i dr. S o h  1 ei- 
c h e r .  Z powodu spóźnionej pory dalszą dy 
skusyę odroczono do następnego posiedzenia

— (z) Towarzystwo „O chrona Zlemi“ 
urządza jutro t. j. w niedzielę daia 6 b. m. 
przed południem drugie śniadanie na rzecz 
doraźnej pomocy zniszczonym wsiom polskim. 
Godzi się zachęcić naszą publiczność do popie­
rania tego dobroczynnego przedsiębiorstwa, 
Komitet pań sekcyi dochodowe j Tow. „Ochro­
na Ziemi" pracuje niestrudzenie nad zorga­
nizowaniem śniadania i może się poszczycić po­
kaźnymi sukcesami; z dwu ostatnich śniadań 
zebrano 2.000 koron.

Przysłowiowa ofiarność ludności Lwo­
wa i w tym wypadku nie zawiedzie; nie 
należy więc wątpić, że jak poprzednich nie­
dziel, tak i jutrzejszej zbierze się zuów w 
lokalu „Żołnierza Polskiego" pr-y ul. Koper 
nika 1 4 liczna publiczność, u;e szczędząc 
grosza na cel tak piękny i pożyteczny, jak 
pomoc dla zniszczonych wsi polskich.

— Koncert niedzielny (dnia 6 kwie­
tnia godz, 11 m. 30 w południe w sali To­
warzystwa muzycznego) na Tzeez „Zjedno­
czonego Komitetu" zapowiada się niesłycha­
nie interesująco. Przyjęły w nim współudział 
najpoważni ejsze nasze artystyczne siły. Obok 
nich pojawi się orkiestra I : p. strzelców, 
która wykona poważny program i znany 
z występów zeszłorocznych chór uczniów 
„Harfa", Powitamy go tem serdeczniej na 
estradzie, jako, że uczniowie ci przedzierzgnęli 
się w komplecie w żołnierzy i poszli w bój 
od listopada. Zachowali oni jednak gorące 
umiłowanie pieśni i staną z ukochanym przez 
nich dyrygentem p. Bielohlawkiem na estra 
dzie, by niedzielną produkcyą uświetnić i 
przyczynić -się swym występem do ulżenia 
nędzy mas całych. Bilety do nabycia w han­
dlu nut p. B. Połanieckiego.

— D ar m isyi koalicyjnej. Przed 
wyjazdem z Warszawy misya francuska, an ­
gielska i włoska złożyły na ręce P. Prezy­
denta Ministrów 12,000 marek dla biednych 
Warszawy.

— Dla komisy! odpowiedzialności 
za wojnę (responsabilite de la guerre), wy­
łonionej z konferencyi pokojowej w Paryżu, 
potrzebne są ścisłe dane o nadużyciach władz 
wojskowych rossyjskich, austro - węgierskich 
i niemieckich w Galicyi. Idzie w pierwszym 
rzędzie o drakońskie rozporządzenia, krzy­
wdzące dotkliwie ludność i wyniszczające 
kraj (masowe wieszania, nadużycia przy ewa- 
kuacyach i rekwizyeyach i t. p.), Uprasza się 
władze i osoby prywatne, posiadające w tym 
zakresie wiarygodne materyały (oryginalne 
rozporządzenia i wyroki, zeznania wiarygo­
dnych świadków i t. p.), aby zechciały n a­
desłać je  jak najrychlej (ewentualnie wypo­
życzyć dla celów Biura prac kongresowych) 
do zarządu Polskiego Archiwum wojennego 
w Krakowie (gmach Akademii Umiejętności, 
ul. Sławkowska 17).

— Salon sztuki współczesnej „Za­
chęta* (ul. Karola Ludwika 7), tak pięknie 
już zapisany w kulturze Lwowa, otwiera 
wielką wystawę wiosenną w niedzielę dnia 
6 b. m. o godz. 11 rano.

Mimo ciężkich warunków i utrudnień 
komunikacyjnych, zarząd „Zachęty" zgroma­
dził sporo dzieł godnych widzenia, niezawo­
dnie więc i ta wystawa cieszyć się będzie 
zasłużonym sukcesem moralnym i matc- 
ryalnym.

— Z m arl i  w ostatnimi d n iach : W0 
Lwowie: Julian Daszkiewicz, emer. urz. kol 
w 71 r. ż . ;

w Sądowej Wiszni: Marya z Czerni­
ckich Komualdowa Marsowa w 69 r. ż.;

w Krakowie: Eleonora Swiętuicka, żona 
kierownika kopalni nafty, w 36 r. ż.; Alfred 
Lachs, kontrolor straży skarbowej w 39 r. ż.

ro
je

— O strzeliw anie  m ia s ta  przez arty- 
leryę ukraińską, po kilku dniach przerwy, 
w ciągu których pociski dosięgały jedynie 
przedmieść, rozpoczęło się na nowo we/oraj, 
a ze szczególną gwałtownością ujawniło sig 
w ciągu ubiegłej nocy. Rezultat ten sam, co 
zawsze: uszkodzenia prywatnych budynków, 
zabicie podobuo kilku i skaleczenie kilkuna­
stu osób z pośród Bogu dueha winnej ludno­
ści cywilnej.

— T a jn a  gorze ln ia  została dnia 3 
kwietnia sakwestyonowauą przez straż skar­
bową u Tauby Bohrer, ul. Kazimierzowska 
1. 21, a to na podstawie poufnego donie­
sienia.

— Wyższe k u rsa  ad m in is tracy jn e  W
L ublin ie .  W Lublinie powstał komitet or­
ganizacyjny wyższych kursów dla admini- 
stracyi komunalnej (miejskiej), złożony z re­
ferenta rainisteryalnego prof. dr. Tad. H la- 
rowicza jako prezesa, prezydenta miasta Lu­
blina p. Jana Turczynowicza, szefa wydzia­
łu rnsgistr. p. Śląskiego i inż. Stan. Kor­
czyńskiego.

— Aresztowanie szpiegów niemiec­
kich w Kielcach. Gazeta Kielecka dooosi 
o aresztowaniu dwu żydów, jednego z Bali- 
na,_ drugiego z Andrychowa, pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz Niemiec.

Pierwszy miał znaczną sumę pieniędzy) 
drugi posługiwał się fałszywym paszportem- 
Sprawę skierowano do sądu wojennego.

— Z Odessy donoszą do Kur. Warsz 
Życie kolonii polskiej w Odessie, które to­
czyło się dość leniwie, silnym dopływem 
młodej krwi, zagrało dopiero po przybyciu 
do Odessy dywizyi polskiej generała Żeli­
gowskiego.

Dokoła dywizyi tej koncentruje się wiec 
całe życie Polaków odeskich. Oficerowie : 
polscy nadają ton i charakter odeskiemu 
Domowi polskiemu, który już w ostatnich i 
czasach pęzed wkroczeniem wojska polskiego 1 
do Odessy, począł się zgoła niepotrzebnie | 
sprzeniewierzać stanowisku sw.emu ponad- 1 
partyjnemu, przechylając się nieco ku odła­
mom lewicowym. A przecież Dom polski 
jest jedynym ośrodkiem polskiego życia towa­
rzyskiego w Odessie i pogodnej atmosfery 
klubowej, jakąkolwiek agitacją partyjną za ­
chwaszczać się przeto nie powinien. jjj

Obecnie wychodzą w Odessie aż trzy 
pisma ppryodyezne polskie: dwa tygodniki 
Wyzwolenia o zabarwieniu'lewicowem i Le­

gionista, organ urzędowy sztabu dywizyi pol­
skiej, oraz dziennik Przegląd Polski redago­
wany przez Antoniego Sadzewicza.

— Olbrzym i ap a ra t  kongresu. Wedle 
oficyaluych doniesień ogółem na kongresie 
pracuje (jeżeli doliczyć skład sekretaryatu 
generalnego) 1,988 osób. Najwięcej osób 
liczy delegacja sngie-ska (149), na drugiem 
miejscu znajduje się Serbia (110!), dale j 'na­
stępują Włochy (97), Francya (76), Belgia 
(66), Polska (59), Chiny (57), Stany Zjedno­
czone i Japonia (pc 56), Czechy (46) i t d.

— M ajątek Wilhelma II. Według 
P rankfirter Ztg. sytuacja finansowa Wil­
helma II. nie przedstawia się bynajmniej tak 
żle — jak donoszono. Na podstawie infor- 
macyj zaczerpniętych z dobrego źródła, dzien­
nik powyższy twierdzi, że były cesarz kazał 
przysłać sobie dnia 30 listopada r. z. 650.000 
guldenów holenderskich, a następnie otrzy­
mał od rządu niemieckiego do dyspozycyi 
milion marek na kupno majątku w Holandyi. 
Obecnie prowadzone są rokowania z rządem 
niemieckim o uregulowanie stosunków finan­
sowych Wilhelma II. Nigdy nie myślano o 
skonfiskowaniu mu majątku prywatnego,

— Fokker, inżynier holenderski, któ­
rego aeroplan nabył takiego rozgłosu pod­
czas wojny, przyjął był przed wojną obywa­
telstwo niemieckie, teraz jednak wyrzeka 
się ge i prosi o przywrócenie mu praw o- 
bywatela holenderskiego.

— ■Wybuch 150 wagonów amunicji.
Na stacyi Grirode w pobliin Tirlemont w 
Brukseli nastąpił wybuch wagonu z amuni­
cją, co wywołało wybuchy 150 podobno 
wsgonów również naładowanych materyałami 
wybuchowymi i pociskami. Wybuchy trwały 
kilka godzin, wyrządzając w mieście Tirle­
mont znaczne szkody. W wiol u domach p >- 
wyryawane są rainy. drzwi i okna. a wszyst­
kie szyby w mieście wypadły. Liczba ofiar 
nie jest znana. Na drodze z Grimda do Tir­
lemont znaleziono żołnierza ranionego, oraz 
zwłoki trzech żołnierzy zabitych.

— Ziimiast wieńca na trumnę ś. p«
Józefy Powrożnikowej podoficerowie i kie-
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równicy warstatów „Szkoły inwalidów wo 
jennyeh" złożyli 100 koron na wdowy 
i sieroty po poległych w obronie Lwowa,

— U niw ersy te t  żo łn ie rsk i .  Odczyty 
z ramienia U. Ż. odbędą się w herbaciarni 
Żołnierza polskiego w następującym porząd­
ku : 1. W sobotę d. 5 b. m. o godz. 6 po 
poł. dworzec główny: prof. Waltoś „Geogra­
fia Polski"; ul. L, Sapiehy 87: ks. dr. Cie- 
nmiewski „Skutki alko olu" ; Dom akademi­
cki: kap. Kozicki „O ręcznej broni palnej, 
część I .“; o godz. 4 po poł. Szkoła Sienkie­
wicza: ks. dr. Szulc „Jakim chcieliby cię 
widzieć w domu po wojnie"; o godz. 5 80 
po poł. ul. Sienkiewicza 1. 2.: prof. Gawale- 
wicz „Początki cywilizacyi"; o godz. 7 po 
poł. ul, Mikołaja 10: dr. Pokorny „Polskość 
na kresach wschodnich". 2. W niedzielę 
dnia 6 b. m, o godz. 6 po poł. Szkoła M, 
Magdaleny: kap. dr. Stenzel „Choroby za­
kaźne" z demonstracyami. — Oprócz tego 
w sobotę, d. 5 b. m. o godz. 6 po poł. od­
będzie się w wielkie; sali Instytutu minera­
logicznego ul. Długosza 1. 6 odczyt dyr. dr, 
Wojciechowskiego „Wojsko u Sienkiewicza",

— Sekcya Samarytańska zaprasza 
wszystkie członkinie Sekcyi Samarytańskiej 
Czerwonego Krzyża oraz Towarzystwa z nią 
złączone, na posiedzenie w sprawie zbiórki, 
która się ma odbyć 18 kwietnia Posiedzenie 
odbędzie się 5 kwietnia w lokalu Czerwo­
nego Krzyża ul. Bielowskiego 6 o godzinie 
1D30 w południe.

— Podwieczorek przy muzyce odbę­
dzie się w kawiarni „Renesans" na rzecz 
„Zjednoczonego Komitetu — w niedzielę, dnia 
b kwietnia (a nie 5 kwietnia, jak podały 
afisze). Ruchliwy Komitet pan przygotowuje 
szereg niespodzianek. Na razie wiemy o lo- 
teryi fantowej, która stanie się sensacyą ze 
względu na to. że wygrać będzie można,... 
mąkę białą, kaszę hreczaną, cukier i t. d. 
Pozatem niespodzianki. Komitet kryje się 
z nimi zazdrośnie. Niewątpliwie ściągną one 
tłumy publiczności.

> - - F

Repertuar T est u W odewilowego.
Gmach przy ul. Ossolińskich I. 10.
W sobotę, dnia 5 kwietnia o godzinie 

6'30 wieczorem „List rekomendowany", ko- 
raedya E. Labiehe’a; „Próba miłości", ope­
retka W.'Rapackiego; „Papa-papy", operetka 
E. Eyslera.

W niedzielę, dnia 6 kwietnia o godzi­
nie 3’30 popołudniu „Reprezentant domu 
Muller i Sp.“, komedya hr. Koziebrodzkiego; 
„Czuła struna", komedyo-opera Clairvillego 
i Thibousta; „Próba miłości", operetka W. 
Rapackiego.

W niedzielę, dnia 6 kwietnia o godzi­
nie 6 30 wieczorem„ Kleptomauia", komedya 
M. Hartunga; „List rekomendowany", koine- 
dya E, Labiehe’a; „Piosenka Fortunia", 
opera komiczna J, Offenbacha.

W poniedziałek, dnia 7 kwietnia, o 
dżinie 6’30 wieczorem „Wieczór satyry i hu­
moru : Ojra-ojra" Ballabille chińskie" balet; 
„Tirli-tirli"; Mayen - Radwan; „Zbłąkany 
Fed’ko“; „Handełes"; „Lokomotywa i prze­
ścieradło"; Hupaj - Siupaj"; „Niuta", „Kino".

Z TEATRU,
(„Zawód", sztnka w 3 aktach Macieja 

Szukiewicza).
Scena polska jest rzadko trubuaą pu­

bliczną, z której dramaturg, jako filozof lub 
socyolog broni pewnej tezy. Jest to właści­
wością tak specyficzną dramatu rossyiskiego, 
£e chętnie każdą podobną piece a these od­
nosimy do wpływu pisarzy rossyjskieh. Tam 
bowiem „nie tylko dramaturgowie wyprowa­
dzają pewne idee, ale czynią to tak śmiało 
1 z takim tempersmentem, jak się tego nigdzie 
■ndzisj nie spotyka. To też być może i ta 
fiowa sztuka p. S.ukiewicza powstała pod 
Wpływem rossyjskim, na co — jeśli się 
Wolno domyśleć *— wskazuje lekka aluzya, 
kwarta w słowach prof. Żmudy: „co za
fossyjski nihilizm".

Sztuka to poważnie pomyślana i nie­
zmiernie ciekawą, albowiem tematem jej jest 
mdzkie serce. Nie znaleziono zaś na prze­
strzeni kilkudziesięciu wieków tematu po­
jętniejszego, bardziej zawsze nowego i nie­
pokojącego. Bohaterką dramatu — kobieta ‘. 
Panna Irena Wiązecka. Przyjęta nowymi 
Prądami wieku, nie już emancypantka, ale 
.Przodowniczka na drodze idei niezwykłych 
sWemu pokolenia — sądzi się być wolną
?d wszystkich form życia oddawna przyję- 
Jch. Chce być wolną. W odczycie na te 

P**t: „Mam prawo być matką" wygłasza
®sadę, że w chwili uniesienia czy jakiejś

Potrzeby wewnętrznej może wziąć sobie męż-
"tyznę, jakiego zechce, aby mieć dziecko,

Zapomina o tern, co jej mówi profesor 
Żmuda: o sercu. Ale zapomina i o tern, że 
jest kobietą, a więc istotą, dla której uczu­
cie będzie zawsze czemś stokroć ważniejszem, 
niż myśl, teorya, ,idea, czemś fatalnem i je­
dynie ważnem. Ów Żmuda kocha ją. Ona 
odpycha jego miłość, bo jej się wydaje czemś 
poniżającem uledz uczuciu, któreby z niej zro­
biło swą niewolnicę. W pełnię księżyca, ze 
szmerem wina w żyłach oddaje się Szczęsne­
mu Głodniewiczowi, mężczyźnie takiemu z 
romansów Zapolskiej, reprezentującemu pro­
stą brutalną, zwierzęcą siłę. Żmuda, widząc 
to, popełnia samobójstwo, które jednak koń­
czy się tem tylko, że kula pozostaje w mózgu 
i grozi przy każdem wzruszeniu śmiercią.

Panna Irena nie jest stworzona do roli, 
którą sobie w życiu obrała, Zdawało się jej, 
że jest jakąś wyzbytą z przesądów zwiastun- 
ką nowej ery, a tymczasem jest to dziewczy­
na, z dobrej rodziny ziemiańskiej, o delika­
tnych nerwach, czułem sercu i niezmiernej 
tęsknocie za ciepłem uczucia. Wraz z dziec­
kiem przebywa ciężkie dwa lata pracy i upo­
korzenia zdała od domu rodzinnego. Na 
myśl, że każdej chwili może przyjechać jej 
ukochana matka — serce zamiera z trwogi. 
Ciche, dobre, jak gołąb płochliwe serce 
dziewczęce! Odczuł i odgadł to serce Żmuda, 
który jej nie opuszcza i nie mogąc być ni- 
czem innem, jest wiernym przyjacielem.

Matka przyjeżdża. Spada grom na umę­
czoną duszę Ireny. Biedna dziewczyna łamie 
się w trwodze śmiertelnej przed wyznaniem. 
Ratuje ją jednak służąca, która dziecko wy­
nosi cichaczem do kobiety, biorącej dzieci 
na wychowanie, Przez trzy lata prawie dzie­
cko Ir6ny pozostaje u tej kobiety, albowiem 
tak długo pani Wiązecka bawi u swej córki. 
Po powrocie z zagranicy dowiaduje się Ire­
na, że dziecko jej zmarło. Nie chce temu 
wierzyć. Przyciśnięta do rauru Burakowa wy­
znaje, że prof. Żmuda zabrał od niej dziecko, 
mówiąc, że jest jego ojcem i wywiózł do 
siostry swej na wieś.

Rozbiło się, rozszlochało się biedne 
serce. Jakaś nieuchwytna błogość je ogarnia. 
Jakiś blask je olśniewa. Irena stapa po kwia­
tach życia, idąc ku szczęściu, Miłość zwy­
cięża ją, korzy, gnie na kolana. Bez tchu 
wsłuchuje się w to wołanie tęskne, przyzy­
wające ku życiu w prawdzie, w szczęściu, w 
miłości. Kochankowi, niegdyś odtrąconemu 
przyjacielowi niezawodnemu, mężowi niepo- 
ślubionemu — Żmudzie — do nóg się rzuca 
i obmywa ja ta czysta sercem, jawnogrze­
sznica bezwolna łzami i ociera własnemi 
włosami z ło tm i.  Ale ukochanego zabija na­
gle i ponad jego siły wzruszenie.

W rozszerzonych, sinych źrenicach 
śmierci czyta Irena wyrok przeznaczenia, 
które ją zawiodło.

Wdzięcznym być należy naszemu tea­
trowi, że w dzisiejszyoh tak trudnych wa­
runkach przygotował tę piękną sztukę, dają­
cą pokarm myślom, które długo snuć można 
nad głęboko w duszę ludzką puszczonem py­
taniem o sercu kobiecem i uczuciom, które 
tragedya tych dwojga indywiduów tak po­
tężnie, tak ostro rozpala.

Artystom należy się pełne uznanie za 
piękną i odczutą grę. Pannę Irenę odtwo­
rzyła M. Mi c h n o  w s k a  z subtelnem zro­
zumieniem swej roli i włożyła w nią nie 
tylko rutynę sceniczną, ale i serce, którego 
ta kręacya tak bardzo wymaga. P. B ó h l k e ,  
jako Żmuda stał zupełnie na wysokości za­
dania.

P. D o b r z a ń s k a  z ujmującą prostotą 
odtworzyła postać dziewczyny, owianej ci 
cliym smutkiem popełnionego przestępstwa. 
Wyborna w swej małej, ale doskonale uję 
tej rólce była p R o w i ń s k a .  Pozatem n ie < 
wyszczególniając długiego rejestru nazwisk 
artystów zaznaczmy, że ich gra poprawna 
przyczyniła się do tego sukcesu, jaki nieza­
wodnie sztuka na wczorajszej premierze 
osiągnęła.

Jan ParandowsM.
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Właściciele dziennika brukselskiego La 
Librę Belgiąue wystawili na sprzedaż więcej 
dającemu cztery komplety tego pisma, które 
podczas całej ckupaeyi niemieckiej drukowa­
ne było tajnie i wydawane jako tygodnik, 
z regularnością, doprowadzającą Niemców 
do wściekłości.

Do każdego kompletu dodana jest de- 
dykacya z podpisem własnoręcznym czczo­
nego powszechnego kardynała Merciera, pry­
masa Belgii i poświadczenie spadkobierców 
zmarłego niedawno Wiktora Jourdaina, zało­
życiela i głównego redaktora La Librę Bel 
giąue, stwierdzające, że każdy komplet jest 
zupełny i składa się z oryginalnych egzem­
plarzy, drukowanych tajnie podczas okupacyi 
niemieckiej.

Oferty przyjmuje redakeya dziennika 
La Librę Belgiąue w Bruks -li, a pozatem 
Times w Londynie i Public Ledger w Fila­
delfii do dnia 15 kwietnia. Dochód ze sprze­
daży przeznaczony jest na budowę zbombar­

dowanego przez Niemców Uniwersytetu w 
Lowanium.

Podczas całego przebywania armij nie­
mieckich na terytoryum belgijskiem L a  L i­
brę Belgiąue ukazywała się — jak już zazna­
czyliśmy — regularnie co tydzień, urągając 
wszelkim wysiłkom najsprytniejszych poli- 
cyantów niemieckich. Osoby redaktora, tu­
dzież współpracowników jego pozostały nie­
znane Niemcom pomimo zastosowania n ie­
zwykle surowych środków.

Stało się to cierniem nieznośnym w bo­
ku władz niemieckich, a zwłaszcza generała- 
gubernatora von Bissinga, który regularnie 
co tydzień znajdował znienawidzony tygo­
dnik na swem biurku. Generał, widząc bez­
silność przybocznych swych szpiegów, spro­
wadził najsprytniejszych dedektywów z Ber­
lina i wyznaczył 75.000 marek nagrody te ­
mu, kto odkryje miejsce, w którem druko­
wane było to pismo, L a  Librę Belgiąue bo­
wiem pojawiała się to tu, to owdzie i kolpor­
towana była z nieznużoną wytrwałością po 
całej Belgii.

We wrześniu 1917 r. Bissing kazał are­
sztować na chybił trafił siedmiu najwybi 
tniejszyeh drukarzy w Gandawie i trzymać 
ich w więzieniu, dopóki, jak opiewał rozkaz, 
„osoby odpowiedzialne za wydawanie i dru­
kowanie L a  Librę Belgiąue nie będą zade- j 
nuneyowane, lub nie stawią się osobiście ’ 
władzom rządowym".

Różnemi też czasy aresztowano i ska­
zano na długoletnie więzienie różne osoby, _ 
podejrzane o współudział w zakszanem w y -1 
dawnictwie. Jeszcze w kwietniu 1918 r. are-j  
sztowano pod tym zarzutem dwu księży bel- j 
gijskich, a jednego z nich skazano n aw e t! 
na śmierć, Padło też podejrzenie na klasztor ’ 
św. Michała w Brukseli, że przechowuje 
prasę drukarską tego tygodnika, napróżno 
ednak Niemcy wyb.jali otwory w morach 

klasztornych i skopali ziemię w jego piwni- i 
ca eh na kilka stóp głębokości. Maszyny nie j 
znaleziono.

go, nie cofając się nawet p ned  nawoływa­
niem do pogromów, byle tyiko wprowadzić 
tak 'pożądany przez komunistów z#.inęt do 
stosunków państwowych. W agitaeyi tej od­
grywają tu i owdzie rolę niepoślednią obco­
krajowcy przebywający w granicach Państwa 
Polskiego, przedewszystkiem zaś wysłannicy 
ze wschodu, z którym Rzeczpospolita znaj­
duje się w stanie wojny. Wszystkie te oko­
liczności spowodowały Rząd do wprowadzę-, 
nia prawa wyjątkowego oa ca?ym obszarze 
byłego Królestwa Kongresowego.

Wydanie i wprowadzenie w życie wy­
nikających z tego stanu zarządzeń dokony­
wane będzie tylko w powiatach najbardziej 
zagrożonych i tylko w zakresie ograniczeń 
niezbędnych dla wspólnej pracy Sejmu bez 
udręki jednak dla ludności, jak to miało 
mieisee w Warszawie i w powiecie warszaw­
skim.

W iec  p s z n s ń s k i  w  s p ra w ie  G d ań sk a .

A L a  Librę Belgiąue wychodziła bez
przerwy i wydała nawet w rocznicę niepod- 
ległości Belgii numer specyalny. Od czasu j 
do czasu ukazywały się w niej notatki, drwią- ’ 
ce z władz okupacyjnych i podające im rze­
kome wskazówki. Pewnego razu ukazała się 
tam no ta tka : „La Librę Belgiąue pisana i 
drukowana jest w samochodzie".

Gdy w 1916 r. wyszło drugie tajne pi­
smo belgijskie, drukowane jednak nie w ję­
zyka francuskim, lecz we flamandzk m p. t.: 
Ylamsehe Leeuw, to zawierało następujące za­
wiadomienie :

„Na sprzedaż wszędzie i nigdzie. Adres 
redakcji: Kommandantur, Bruksella, tuż nad 
drukarnią L a  Librę Belgiqueu.

I do ostatniego dnia okupacyi ukazy­
wało się niezmożone pisemku, świadcząc wy­
mownie o solidarności, harcie i patryotyzmie 
Belgów.

Stan wyjątkowy w Królestwie 
P a i s k i e m .

Warszawa. (P. A, T.) Budowa Pań­
stwa Polskiego wobec zniszczenia wewnętrz­
nego kraju, w obec ataków ze strony państw 
ościennych, wobec rozstroju życia gospodar­
czego, wywołanego długoletniem trwaniem 
wojny odbywa się w niezmiernie ciężkich 
warunkach. Może być ona przyspieszona przy 
zupełnym spokoju wewnętrznym i zgodnem 
współdziałaniu całego narodu ze Sejmem 
ustawodawczym i Rządem przed nim odpo­
wiedzialnym.

Są jednakże zgrupowania komunistyczne, 
które wrogo odnoszą się do budowy Państwa 
Polskiego. Zamiast państwa opartego na Sej­
mie ustawodawczym, pragną one stworzyć 
organizacyę w połączeniu z Rossyą opartą na 
dyktaturze jednej tylko warstwy społecznej. 
W różnych częściach kraju utworzyli komu­
niści ognisko swojej występnej działalności, 
występujące wrogo przeciw Narodowi i Pań­
stwu. Terror stosowany przez nich względem 
robotników nie chcących się poddać komen­
dzie organizowania bojówek, wyznaczanie na­
gród za mordowanie wojskowych, podburza­
nie tłumów do aresztowania urzędników pań­
stwowych, podjudzanie robotników rolnych 
do skierowania ruehu strajkowego na drogę 
gwałtów, planowanie zamachu celem rozpę­
dzenia Sejmu, agitacya przeciw poborowi na­
leżycie ilustruje tę robotę wywrotową.

Komuniści wiedzą, że wytworzenie w 
Polsce stosunków podobnych do rossyjskieh, 
możliwych tylko przy pomocy armij obcych 
oraz dezorganizacyi armii polskiej. Rozwinęli 
przeto propagandę wśród wojskowych i po­
dejmują zbratanie występne w połączeniu 
z partyami państw wrogich naszej Ojczyźnie. 
Dążenia komunistów mnożą się w ostatnich 
czasach przez przewrót na Węgrzech i na 
tym ruchu opierają oni zbrodnicze nadzieje 
swoje, To też obecnie mają zamiar wyzyskać 
wzburzenie tłumu lekkomyślnie podjudzone-

Poznań. (PAT.), Wczoraj wieczorem 
o godz. 8 odbył się na Starym Rynku wielki 
wiec protestujący w sprawie Gdańska. Koło 
ratusza zebrało się około 15 000 osób. Prze­
mawiał szereg mówców, pocrem przyjęto re­
zolucje oświadczające, że Polska bez Gdań­
ska wolną nie będzie. Naród Polski nie spo­
cznie tak długo, póki nie odzyska Gdańska, 
wolnego wybrzeża i oswobodzenia Prus Kró­
lewskich.

Przemówienia, oraz rezolucye, zebrane 
tłumy przyjmowały oklaskami i okrzykami. 
Po odśpiewaniu „Roty", udał się iłum z pie­
śnią „Jeszcze Polska nie zginęła" na ustach 
na Plac Wolności, gdzie wygłodzono jeszcze 
kilka przemówień ; między innymi przema­
wiał także stary weteran z roku 1863, puł­
kownik Józefowicz. Na wezwanie Lomitetu 
zaczęli się manifestanci powoli rozchodzić. 
Z widocznymi objawami podniecenia i zapa­
łem patryotyeznym przystąpiła młodzież 
polska do obalenia pomników hańby. I  tak 
obalono pomniki: Wilhelma, Fryderyka,
Bismarcka, Brandenburczyków i i. Około 
północy Poznań był gruntownie oczyszczony 
ze znamion niemieckiej niewoli i uciemię- 
żeniz.

Sytuaoya na Węgrzech.
Budapeszt. (Radio stacji krak.) Poja­

wiło się rozporządzanie w sprawie hoteli i 
pensyonatów, które powiada, że hotele i 
pensyonaty przechodzą wraz z całym swoim 
mająikiem, a to bez względu na liczbę za­
jętych w nich pracowników, na własność 
państwa. Sprzeciwiający się temu zarządze­
niu zostaną postawieni przed sąd rewolu­
cyjny. Rozporządzenie wchodzi naatycbmiast 
w życie.

Z ostatniej chwili.
S y t u a c j a

z d. 5 kwietnia rano.
D y w i z y a  l w o w s k a  g e n .  J ę d r z e ­

j e w s k i e g o ,  Od godz. 8 wieczorem ostrze­
liwała artylerya nieprzyjacielska dość inten- 
zywnie nasz południowo-wschodni front, mia­
sto i dworzec główny. Po północy ogień 
osłabł i ograniczył się głównie do miaGa. 
Poza tem silna wymiana strzałów karabino­
wych na placówkach. Artylerya nasza pro­
wadziła odwetowy ogień, ostrzeliwojąe Ma- 
lechów, gdzie zauważono silny ruch.

D i wi z y  a p u ł k . - b r y g ,  S i k o r s k i e ­
go.  Prócz żywej działalności patroli i starć 
na przedpolu, sytuaeya bez zmiany.

Zaprzeczenie.
Wobec prywatnych doniesień, które

wczoraj nadeszły do Lwowa o nowej jrkoby
fazie w rokowaniach o rozejm polsko-ukra­
iński i związanei z tem rzekomo podróży

i amerykańskiego generała Komana do Chy-
| rowa, jesteśmy uprawniani dr. ■ oświadczenia

ze strony an orytatywnej, że pogłoski te nie 
mają żadnych podstaw.

Przekazania sprawy śp. Gześnikównej 
sądowi przysięgłych.

O godzinie 11 min,. 45 przewodniczący 
1 sądu doraźnego, radca Roman L wickt ogło-
• sił imieniem Rzpltej Pol* ki ej wyrok w sprs- 
j wie morderstwa popełnionego przez Adelę
• i Mrlwinę Suppanówny na osobie ś. p, 
j Rozalii Gześnikó wnej.

W wyroku powiedziano, że Sąd doraźny 
! po rozpatrzeniu sprawy przekazuje ją Sądowi 
’ przysięgłych, zarządzając równocześnie za­

trzymanie podsądnych nadal w areszcie 
śledczym.
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na Skarb polski.
Wykaz z dn ia  31 z. m , i  1 hm .

W miejskiej Kasie oszczędności złożyli 
na Skarb polski następujące dary :

Wojciechowska Ludwika, 3 ruble sre­
brnych, 7 monet nikł,

Por. Krzysztofowiez, 2 srebrne medale, 
1 medal metal.

Paszkowicz Alojzy, 5 koron sreb,, 8 
srebr. monet 20 gram., 7 srebrnych sztuk 
22 gram.

Zbiórka z dnia 30 marca 1919 „Ra­
tujmy Młodzież*, 13 kor. srebr., 1 marka 
srebrna,

Kazia i Halka Bromilskie, 14 koron 
srebr,, 40 srebr. kop,, pół marki srebrne, 
1 srebr. ewancygier, 1 srebr. dziesiątak, 3 
monety niklowe, 20 monet miedz.

jaworska Marya, 4 srebr. monety 15 
gr., 1 s;ebr. broszka 4 gram,, 3 kopiejki 
miedzią.

Ema Suberle, 40 kor, sreb., 3 srebrne 
sztuki 15 gr., 2 złote ułamki 1 gr., 9 me- 
daii metal.

Erazma Senft, 1 sr, łyżka 115 gr.
Jadwiga Sadłowska, 4 srebrne sztuki 

560 gram., 80 sr. kop.
OO. Kapucyni Zamarstynów, 1*40 rubla 

1 sreb. moneta turecka 5 gram., monety 
niklowe 90 gr,, monety miedź. 280 gr.

Ks. dr. Stanisław Szurek, 36 kor. srebr,,
5 srebr. monet 28 'gr., srebrny łańcuszek
6 gram., 8 monet ruki, 25 gram., monety 
miedź. 80 gr.

Andrzej Klimkiewicz, 1 srebrny łań ­
cuszek, 3 srebrne szpiiki, 2 srebr. spinki, 
1 para sreb. kolczyków, srebrny monogram 
85 gram., 1 metal, zegarek stary, 2 medale 
bronzowe,

Maryan Eeczko, 3 monety srebrne 8 
gram.,, 50 koron srebrnych (wymiana na 
banknoty).

Wojciech Płoszczański, 47 koron sreb. 
(do wymiany na banknoty).

Stanisław Żeleski, 10 koron srebr., 10 
kop. srebr.

T. F. 1 srebrna cygarniczka, 1 srebrna 
papierośnica 120 gr.

Dr. Stefan Juński, 62 kor. sreb., 5-70 
rubli srebr.

Kazimierz Bogdanowicz, 2 M. sreb.
Dr. Józef Btinn, 1 sreb. zegarek, 35 

gram., 100 kor. srebra, (wymiana na ban­
knoty).

Konwent OO. Bernardynów, 1 złota 
branzoleta, 16 złotych pierścionków, 1 zł ta 
broszka, 2 pary złotych koic-yków, 3 złote 
wisiorki, 3 złote krzyżyki, 5 złotych sztuk 
95 gram., 2 ałote zegarai 48 gram,, 17 sreb. 
sztuit, 2 srebrne branzolety, 2 srebrne krzy­
żyki, sreb. łańcuszki, 2 srebrne broszki, 2 
pierścionki, 2 sreorne breloczki, 1 kolczyk 
545 gram., moneta sreb. 430 gram., 11 mo­
net sreornych starych 180 gram., 4 stare 
monety miedź. 50 gram,, monety miedziane
1 niklowe 720 gram.

Zofia Gczechoeka, 70 rubli srb., (wy­
miana na banknoty), monety miedź 6660 gr,,
2 medale bronzowe.

Stanisław Makowski, 18 kor. srebr.

2.;

0. SOYKA.

fojedynek mocarzy.
Powieść z życia i fanłazyi miliarderów. 

(P rzekład).

(Ciąg dalszy),
Ale Frouner chwycił się zapytania, by 

swym myślom dać upust.
— Chcę dowiedzieć się prawdy — od­

rzekł — całej prawdy. Nie sprzeciwiaj mi 
się. Uczynię, eo tylko w mej mocy!

Charles Bentham zmarszczył w zamy­
śleniu czoło.

— Proszę cię, podjął, zostaw sobie 
przynajmniej kilka dni do namysłu. Co się 
stało, to się nie odstanie. Po q o  masz obcych, 
najemnych ludzi wtajemniczać w swe nie­
szczęście i co dnia, co godziny rozszarpy­
wać sobie serce na nowo ich doniesieniami? 
Naszą rzeczą, cios, który w nas ugodził — 
wierz mi: w nas obu — znieść godnie, bez 
dawania widowiska świata.

Ekdal Frouner potrząsnął głową.
— Wciąż to słyszę. I  co mi z tego? 

Rzecz chyba zrozumiała, jeśli chcę wie­
dzieć, jak zginęli Fred i Henryk i kto to 
ów cios mi zadał.

Tamten milczał, choć z twarzy wyczy­
tać mu było można niemy protest.

— Wiem — ciągnął stary Frouner

Karol Litwin, 1 srebrny łańcuszek 70
gram.

Kap. Napoleon Zielinka, 3 srb, krzyże, 
2 krzyże żelazne.

Dr. Stanisław Anezyc, 1 złoty order 
Żelaznej korony.

Leonilda Konopka, 8 kor, srebrn,, 4 
monety srebr. 35 gram.

Marya Zajączkowska, 20 koron bank­
notami.

Ks. dr. Franciszek Lisowski, 201 ko­
ron srebrem.

Geisheiraer Filip, 1 złoty pierścionek, 
1 breloczek 3 gr., 2 srebrne łańcuszki 24 
gram., 9 sreb. monet 9 gr.

E. J, M,, 1 złoty łańcuszek 1 złota
branzoleta, 1 sztuka, 2 monogramy, 1 para 
kolczyków, 2 złote pierścionki łącznie 110 
gram., 2 srebrne branzolety, 24 sztuk, 1 
szpilka, 2 srebrne monety łącznie 80 gr.

Ryszard Hein, 9 kor. srebra., 1 rubel 
srebr., 3 monety nikl., 2 monety miedziane.

Stanisław Kułakowski, 11 kor. sreb.
Stefan Rys, 17 kor. srebrn.

Celem należytego przechowywania skła­
danych darów, aż do odebrania ich przez 
osobną komisyę, — uprasza Miejska Kasa 
oszczędności o składanie rozmaitych pudełek 
(a. p. z proszków aptecznych, tytoniu, cy­
gar i t. p.)

Kto więeej świata zwiedził, wie najle­
piej, jaki urok wywierają przecudne stroje 
ludowe naszych gosposi polskich, Te stroje 
chronią je nietylko od wynarodowienia, zmie­
szania z innymi obcymi żywiołami, ale łącząc 
teraźniejszość z dawną tradycyą polską, są za­
razem żywym przykładem naszej starej kul­
tury, naszego zmysłu piękna. Urok i czar 
przedziwny bije z tych dawnych spódniczek, 
staniczków, a przedewszystkiees. z tych cudo­
wnych haftów, jakie się jeszcze przechowały.

Dawny strój ludowy skłania naszejdzie- 
wuchy i gosposie do zachowania umiejętno­
ści przędzenia, tkania, kroju i haftów, do 
zachowania smaku i zmysłu piękna i świe­
żości. On to podnosi urok kobiety polskiej, 
wywołuje zazd ość u obcych.

Przed laty dziesięcioma postanowiłam 
zbierać w różnych n a s z y c h  okolicach na­
szego kraju, wzory haftów ręcznych na sta­
nikach, koszulach i chustkach i wtedy już 
spotkałam się ze smutnym objawem, że 
w wielu miejscach, gdzie nawet zachowały 
się jeszcze owe stroje, h a f t y  były już n ie­
stety pochodzenia obcego. Żydzi skorzystali 
z zamiłowania ludu do haftów, wywozili 
płótna do jnayeh krajów, na Węgry i Mo­
rawy i ztamtąd przywozili inne już, marne 
niestety, a nawet szkaradne prace, które 
psuły dawny smak piękna u l udu, lecz 
i nauczycielki ludowe rozmijają się nieraz 
ze swem zadaniem w szkołach ludowych, 
bo dawały jako wzór robót ozdobnych 
podłe, obrzydłe wzorki fabryczne. — 
A w tych samych wsiach spotkałam się u 
starszych kobiet z przecudnymi haftami wła­
snego ich pomysłu. Kwestya zachowania i 
wydoskonalenia tego zdobnictwa rodzimego 
ma też u nas wielkie ekonomiczne znaczenie. 
Idzie o to, żeby nasza gosposia polska umiała

zaspokajać swe potrzeby w kraju, aby pie­
niądz! gorżko nieraz zapracowany, nie szedł 
na tandetę pozakrajową, aby lud nasz, 
zwłaszcza w diugie wieczory zimowe, zuży­
tkował czas swój i pracę swą na cele pod­
niesienia przemysłu rodzimego, a miał odzież 
zdrową, do klimatu od wieków dostosowaną. 
Niech tylko wyroby hafciarskie ludu na­
szego, te dawne i prześliczne dostaną się do 
handlu, zwłaszcza zagranicznego, a zapewnią 
dziewczętom naszym ładne dochody. Z eko­
nomią zaś pójdzie w parze ulepszenie wyro­
bów tkalnych i kultura roślin włóknistych.

Ekonomiczna korzyść jest tu momen­
tem ważnym, gdyż łączy się z nią kształce­
nie zmysłu estetycznego, pilniejsza szerzenie 
piękna i ochrona swej narodowości, mimo 
„Sacksów11, mimo- emigracyi i mimo niwe- 
lacyi miejskiej,

Dlatego przy reformie naszego, na ko­
pyto niemieckie przystosowanego szkolnictwa, 
należałoby nacisk na to położyć, aby w na­
szych szkołach wiejskich przy nauce krojów 
i haftów stosowano tylko rodzime wzory. 
Należy postarać się o to, aby powyrzucano 
i popalono te przebrzydłe bazarowe wzorki 
niemieckie, które obecnie rozpanoszyły się 
na stołach uczelni naszych. Należy dać dzie­
wuchom naszym możność wzorki matek i 
babek, tak cudowne w zestawieniu, powta­
rzać i doskonalić i czuwać należy nad tern, 
aby się one stroiły zawsze wedle wzorów 
odziedziczonych po przodkach.

Niech mi wolno będzie wkońcu zauwa­
żyć, że handel haftami ludowymi w krajach 
zachodnich monarchii, specjalnie w Cze­
chach, przybrał wielkie rozmiary i przyczy­
niał się do wzbogacenia włościanek tamtej­
szych. Niestety w wielkich składach firm 
wiedeńskich i peszteńskieh nie spotykałam 
się nigdy z haftami naszymi, które w kilku 
wypadkach, przezemnie polecone, wywołały 
formalny entuzyazm. Z trudem jednak udało 
mi się przeprzeć raz d o s t a w ę  takiego na­
szego wyrobu.

Wyroby hafciarskie ludn naszego mogą 
być wybitnym towarem eksportowym i zmniej­
szyć przymusowe bezrobocie długich wieczo­
rów zimowych.

Juliussowa Albinów ska,

Kursa giełdy zbożowej i towarowej
w e Lwowie

z dnia 3 kwietnia 1919.

I. Akcye za sztukę (włącznie z kup. bież.).

Kursa szacunkowe:
(wartość nominalna oraz ostatnia dywidenda).

W aluta koronow a.
Bank polski dla rołn,, handlu

i przem.400—24 • ..................  520-—
Bank ziem. kred. gal. 400—24 . . 480’—
Bank Ludowy 200—10 ..................  250 —
Bank hip. zemelny 400—24 . . . 480' .
Tow. akc. Chudorów 200—0 . . . 275- -
Tow. akc. Górka 200— 12 . . . .  550-—
Tow. akc. browarów lwow. 500—50 . 820'—
Tow. akc, Gafuta 200—0 ..................  220-—
Tow. akc. Zieleniewski 200—0 . . . 420-—
Tow. akc. Wang 200 — 0 ....................... 275 —
Tow. akc. Przeworsk 1000—50 . 2000' —
Tow. akc. Rakszawa 200—13 . . . 250' —

Lwowski akc, Zakład zasta­
wniczy 400—14 ...............................  460 —

Kursa obrotowe:
Bank hip. gal. 400—26 . . 670-— 680 —
Bank przemysłowy 4 0 0 —28 605-— 615 —

II. Listy zastawne za 100 kor. (bezkup. bież.)
Tow. kred. gal. ziem. 4 Va°/o 113-25 116-25 
Tow. kred. gal, ziem. 4% . 110" — 111-50
Bank kraj. gal. 4 1 '3% . . . 111-— 112 75
Bank kraj. gal. 4 °0 . . . . 107-— 108 —
Bank hip. gal. 4 1/2%  ■ • • 108-50 109-50
Bank hip. gal. 4% . . . .  106-— 107 25
Bank kred. ziem. 4 V3% . . 105-— 106 —
Bank hip. zemelny 4 1/,°/0 . 107-25 108-25
Bank Krakowski dla handl. i 

przem. 473% . . . . .  104-50 105-50

lii. Obligi za 100 kor. (bez kup, bież.),
Komun. Banku kraj. 4 iji %  109-— 110-—
Komun. Banku kraj. 4°/o . . 106-— 107-—
Kolei lokalnej Ban, kraj. 4%  106'— 107-15
Pożyczka kraj. z r, 1893 4% 103'— 104'—
Pożyczka kraj. z r. 1908 szkoi.

4 %   103-— 104-—
Pożyczka kraj. zr. 1913 4 1/3% 110- — 111- —
Pożyezka kraj. z r. 1914 4 1/J0/0 111-25 112*50
4°/0 Pożyczka miasta Lwowa 

1896, 1900, 1911 98-25 99-25

IV. Waluty.
100 Rubli carskich. Roman. 250-— 260 —
RubleDumskie(po 1000i 250) 165-— 175 —
100 Marek polskich . . . 200-— 210*—
100 Marek niemieckich . . 200-— 210-—
Lei Rumuńskie . . . . . .  — •— —•—

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Sprawa w alu tow a w A ustry l.  Z Wie­

dnia donoszą: Dekret rządu wiedeńskiego, 
zabraniający zwrotu depozytów obywateli 
obcokrajowych, sprowadzić musi najostrzej­
sze zarządzenia odwetowe. Wystarczy wska­
zać, że sama Galicja angażowana jest 
kwotą 4 miliardów koron deponowanych w 
bankach wiedeńskich, a zatrzymanych tamże 
zgoła bezprawnie. Rząd węgierski odmówił 
natomiast wypłaty kwietniowego kuponu, co 
dla sfer wiedeńskich oznacza katastrofę,

Następstwem tego stanu rzeczy jest 
nowy spadek cen na giełdzie pieniężnej ko­
ronowej.

Dnia 1 b. m. żądano w Wiedniu za 1 
fr. szwaje. 4 kor. 60 hal., za 1 mk. 2 kor. 
10 hal.

O o o o o o o o o o o o o o O
Obowiązkiem każdego obywatela

jest nabywać

5°lo Polską Pożyczką Państwową.
OOOOOOOOOOOOOOO

dalej. Wiem: potwór tłumów czyha u wszyst­
kich bram naszej egzystencyi. To owa armia 
bezimiennych, wypatrujących jeno, żaii nie 
spadnie im jaki ochłap ze stołu naszej bie­
siady. Liczyłem się z tern podziśdzień na 
każdym kroku, ale teraz koniec: co dla wy­
jaśnienia zagadki zdołam uczynić, to uczynię.

— Znasz może jakie szczegóły? — za­
pytał chmurny Bentham.

— Wiem bardzo mało — rzekł osie­
rocony ojciec. „Daisy“ (tak nazywał się yacht, 
którym Henryk i Fred popłynęii na połu­
dnie), spoczywał na kotwicy w zatoce Ben- 
derskiej. — Wczorajszej nocy padły na po­
kład yachtu dwa strzały. Załoga bawiąca na 
lądzie, przypuszczała, że to strzelano do pta­
ctwa morskiego. Dopiero m.d ranem, mary­
narze wracający z urlopu znaleźli szyldwasha 
zastrzelonego. Obaj synowie moi przepadli — 
na razie bez śladu. Dopiero później zwłoki 
Henryka wyłowiono u brzegu. Zwłoki dru­
giego uniosła pewnie fala na pełne morze.

Bentham zagryzł usta.
— Jaką sumę przeznaczyłeś na w yja­

śnienie wypsdku? — spytał.
— Gotów jestem zapłacić, ile tylko 

będzie potrzeba.
Charles Bentham przeszedł kilka razy 

tam i sam po pokoju.
— Oczywiście — przemówił wkońcu — 

pomoc moja nie na wieie się przyda. W ka­
żdym razie rozporządzać mną możesz pod ka­
żdym względem.

Dla samego tylko pogrzebania dwu tru­
pów — ciągnął dalej — wydawało mi się 
twoje przedsięwzięcie zbytecznem, Ale widzę,

że sprawa przedstawia się inaczej. Jest mo­
żliwość, cień możliwości, że przynajmniej 
Fred pozostał przy życiu.

— Tak — ozwał się Frouner — i dla 
tego nic nie omieszkam uczynić, by przy­
najmniej pod tym względem uzyskać pewność.

Mówił to tonem ogromnie stanowczym 
i energicznym, Czuć było można, że każde 
z tych słów stanie się czynem.

— Czy poczyniłeś już jakie kroki? — 
zapytał Bentham.

— Wezwałem Marfę Awdotjewnę. Ona 
ujmie sprawę w swe ręce. Dalej zwróciłem 
się do Eryka Sarto. Bawi on w mieście i 
może nie odmówi współdziałania,

— To dobrze, bardzo dobrze!
— Przyjaciel mych synów, Herbert Ta- 

yerna z własnego impulsu opuścił Nowy Li- 
yerpool, by przybyć tutaj i ofiarować także 
swą pomoc gwoli rozwikłania zagadki.

Jeszcze nie skończyli tej krótkiej roz­
mowy, gdy służący podał bilet Marfy Awdo- 
tjewny.

— Prosić! — rzekł gospodarz domu.
Marfa Awdotjewna, średniego wzrostu,

krąglutka osóbka, weszła do apartamentu.
Z mnóstwa urządzeń, które wytworzyła 

odrębność życia w Nowym Jorku, instytut 
Marfy Awdotjewny należał do najosobliw­
szych. Przed laty wieln wydalona z Rossyi 
za knowania polityczne, Marfa przybyła na 
ziemię nowego świata jako rozbitek, lecz 
bezprzykładną siłą woli, sprytem i pracowi­
tością obdarzona, stworzyła sobie egzysten- 
cyę, która gdzieindziej nie byłaby możliwa.

W kołach, dla jakich pracowała, tkłę-

biło się nieustannie od wypadiów, intryg 
walk potajemnych. Wszystko to nadawał 
żyeiu znamiona niebywałej intensywność 
W innych warstwach energia życiowa zużyw 
się na rozmaite prace dla zdobycia sobi 
możliwie najlepszego bytu, łub oeż tra* 
sama siebie w orgiach zdobytego już dc 
statku. Tu brakło takich wentylatorów. T 
nie władała walka o zaspokojenie potrz«l 
życiowych, nie rwały się ku wyższym celon 
ambieye, nie szalało wyuzdanie. W osrbacj 
więc należących do tej sfery gromadziła si 
nadwyżka energii szukająca nowych sposo 
bów wyładowania. Tylko temu przypisać na 
leży, iż tragedye miłości i nienawiści tuta 
dochodziły do natężenia, niepojętego wproś 
dla innych,

Więc też tym kołom niewystarczała ju 
opieka państwa, jako środek ochronny. Stwo 
rzyli oni sobie sami organy bezpieczefiStw; 
dla własnego wyłącznie użytku. Mniej lul 
więcej liczne grupy powstawały i rzue.iłv si1 
do pracy, jedni drugich tropiąc, zwalczają 
siebie i krzyżując sobie nawzajem plany 
podstępy w interesie tych, na których żo1 
dzie pozostawali.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I ’



Rozmaite obwieszczenia,
Yr. 2584/17. W myśl § 376 pk. wzywa 

Sl§ niewiadomych właścicieli przedmiotów 
znalezionych przy rewizyi u Jana Saiawy a 
Pochodzących z kradzieży popełnionych przez 
"®8oż a to: 1. portfelu czarnego z kwotą 92 
tor-i 2. czarnego skórkowego pularesu. 3. 
małego etui z popielatej skórki, 4. lusterka 
z grzebykiem, 5. scyzoryka, 6, dewizki mę­
żowej, 7. pudelka papierosów „Phanomen" 
“O sztuk, 8. kartek polowych czystych i ad’ e- 
s°Wauych eto Hermana Hartlinga żołnierza 
afttiii niemieckiej 133 p. p. 1 komp,, by w 
Cl$gu roku od ostatniego ogłoszenia tego 
% k tu  w „Gazecie Lwowskie" iicząc, w pod­
pisanym sądzie się zgh s ii i prawa swe do 
Wymienionych przedmiotów wykazali, gdyż 
Inaczej przekaże się je na rzecz Skarbu 
Państwa.

Sąd krajowy karny, Senat II.

Kraków, 15 lutego 1919. (551 3—3)

L. 53. Dr. Maurycy Richter adwokat 
W Przemyślu zgłosił zamiar przesiedlenia się 
no Lwowa.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 2 stycznia 1919.

L. 69. Izydor Drohocki adwokat w Mo­
ściskach zgłosił zamiar przesiedlenia się do 
^rakowa.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 24 stycznia 1919.

L. 66. Dr. Aleksander Kopystiański 
5(Wokat w Sanoku przesiedlił się do Prze­
myśla.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 23 styczn a 1919.

L. 1894. Dr. Samuel Seelenfreund 
ajKvokat w Brzozowie zgłosił zamiar prze­
m i e n i a  się do Bochni.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 2 stycznia 1919.

L. 220. Adwokat dr. Maurycy Gold­
mana zgłosił zamiar przesiedlenia się z Brzo- 
2°Wa do Krakowa.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 15 marca 1919. (682)

0. III. 4619. W sprawie toczącej się 
P.r2ed sądom powiatowym w Gorlicach prze­
rw  Awigdorowi Bosnerowi właścicielowi re- 
&mości w Gorlicach o 222 kor. 22 hal. zpn.

być doręczoną uchwała z dnia 20 mar- 
Ca 1919 1. cz. 0. III. 46/19, którą wyzna- 
C7,°no audyencyę na dzień 7 kwietnia 1919 
S°<łz. 9 przed południem w biurze Nr. 21 
K piętro. Ponieważ niewiadomo gdzie Awi- 
§óor Rosner przebywa, ustanawia się w 
celu strzeżenia jego praw, kuratora w osobie 
P- dr. Milleta, adw. w Gorlicach.

Tenże kurator zastępować będzie A wi­
siora Rosnera w rzeczonej sprawie na jego 
*°szt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
^ ie  sie nio zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 20 marca 1919. (676)

k  Cg. I. 57/18 (10). Przeciw Jonasowi 
Eislerowi, którego miejsce pobytu iest nie­
c n e ,  wniesiony został do sądu obwodowego 
^  Nowym Sączu przez Jana Krajewskiego 
P°2ew o 4458 kor. 26 hal. Na podstawie 
Pbzwu wyznaczono została I. audyeneya na 
j^ieri 9 kwietnia 1919 godzina 9 rano. Ce- 
ejń strzeżenia praw Jonasa Heislera ustana­

wia się p. dr. Bernarda STbermaana, adwo- 
*4ta w Nowym Sączu kuratorem.
^  Tenże kurator zastępować będzie Jonasa 
Psislera w rzeczonej sprawie na jego koszt 
1 .niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
*ł’e zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd obwodowy, Oddział L

Nowy Sącs, 19 lutego 1919. (663)

C. XXIII. 54/19 (i) .  Przeciw firmie 
. >elki dom handlowy Leopold Wulkan w 
opawskiej Ostrawie, wniesiony został do 
Wtt powiatowego cywilnego w Krakowie 

j|?76w o 500 kor. Na podstawie pozwu roz­
d a n a  została rozprawa w tutejszym sądzie 

^2ień 10 marca 1919 o godz. 9 15  Sala 
Ponieważ wobec znanych wypadkęw po­

t ę ż n y c h  w Morawskiej Ostrawie nie mo- 
l^a Wezwania doręczyć pozwanej, przeto ce- 

111 strzeżenia praw firmy Leopold Wulkan,

I ustanawia się p. adw. dr, Artura Laufbahna 
w Krakowie kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną firmę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są 
dzie ąię nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XXIII,

Kraków, dnia 18 lutego 1919. (563)

0. II. 3919. Przeciw Janowi Garliń- 
skiemu, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do sądu powiatowego w 
Limanowej przez Annę Gębik pozew o wła­
sność gruntu. Na podstawie pozwu wyzna­
cza się audyencyę na dzień 9 kwietnia 1919. 
Celem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się p. dr, Kwiecińskiego, w Limanowej ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.

Limauowa, 15 lutego 1918. (669 1—3)

M. III. 39/13. Przeciw Annie Kanen- 
giesser, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w 
Limanowej przez Jakóba Smotra pozew o 
600 kor. Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty. Celem strzeżenia praw pozwanej 
ustanawia się p. Jonasa Steunera w Rupnio- 
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy.

Limanowa, 27 marca 1919. (668 1 — 3)

Cg. I. 94/19 (1). Przeciw Józefowi Do- 
łoszyckierau którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do sądu obwodowe­
go w Sanoku przez Wasyla Dułoszyekiego z 
Doliny pozew o odwołanie darowizny itd. 
zpn. Na podstawie pozwu wyznaczona została
I. audyeneya na dzień 2 kwietnia 1919 o 
godz nie 4 po południu, biuro Nr. 33 tego 
sądu. Celem strzeżenia praw Józefa Doło 
szybkiego, ustanawia się p. dr. Biedkę, adw. 
w Sanoku, kuratorem.

Taż kuratoria zastępować będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd obwodowy, Oddział I.

Sanok, dnia 24 marca 1919. (689)

C, I. 126/19(2). Przeciw Wojciechowi 
Dudek, Józefowi Dudek, Elżbiecie Dudek 
Katarzynie Dudek i Marc nowi Dudek spad­
kobiercom śp. Karola Dudka, których miej­
sce pobytu jest nieznane, wnieś ony został 
do sądu powiatowego w Dynowie przez 
Szczepana Dudka rolnika z Wesołej pozew 
667 kor. zpn. Na podstawie pozwu wyzna­
czono audyencyę w tut. sądzie na dzień 29 
kwietnia 1919 godzinie 9, biuro Nr. 5. Ce 
lem strzeżenia praw wyż wymienionych nie­
obecnych pozwanych, ustanawia się p. nota- 
ryuszu Marcinkiewicza w Dynowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział I.

Dynów, dnia 22 marca 1919. (692)

C. II. 64/19 (1). Przeciw Józefie Zają- 
cowej z Wadowic, której miejsce pobytu jest 
nieznzne wniesiony został do sądu powiato­
wego w Wadowicach przez Józefa S ebora 
z Wadowic pozew o 420 kor. Na podstawie 
pozwu z dnia 12 marca 1919 wyzaacra się 
termin na dzień 28 kwietnia 1919 o 9 rano 
pod Nr. 92. Ce’em strzeżenia praw niewia­
domej Józefy Zj-ją‘owej, ustanawia się p. 
dr. Ignacego Kornguta, adwokata w Wado- 
wica-h kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
wiadomą Józefę Zając w rzeczonej sprawie 
n» jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.

Wadowice, dnia 12 marca 1919. (691)

Cg. I. 40/19 (2). Przeciw Gwarectwu 
„Wilhelminengluek" w Go.tha do rąk zawia­

dowcy Pawła Blocha w Berlinie, któremu z 
powodu zerwania stosunków dyplomatycznych 
z Niemcami skargi doręczyć nie można, 
wniesiony został do sądu obwodowego w 
Jaśle przez Austryackie Towarzystwo akcyj­
ne dla przemysłu naftowego w Wiedniu po 
zew o wydanie rur. Na podstawie pozwu 
wyznaczono pierwszą audyencyę na dzień 14 
kwietnia 1919 o godzinie 9 rano. Celem 
strzeżenia praw Gwarectwa „ Wilhelminen- 
gliick“, ustanawia s ę p. adw. dr, Kulczyckie­
go w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Gwa­
rectwo „ Wilhelminengluck" w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo do­
póki ono w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

Sąd obwodowy, Oddział I,

Jasło, dnia 25 marca 1919, (685)

C. II. 38/19 (1). Przeciw Wojciechowi 
Kuczkowi i Maryannie z Kuczków Szymań­
skiej, których miejsce pobytu jest nieznane 
wniesiony został do sądu powiatowego w Le 
żajsku przez Anielę z Kuczków Kołczową 
pozew o zeznanie kontraktu. Na podstawie 
pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 18 
marca 1919 o godz. 10 rano, biuro Nr. 6. 
Celem strzeżenia praw powyższych niewia­
domych, ustanawia się p. Piotra Kuczka w 
Giedlarowy kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższych niewiadomych w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki kto 
z nich w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział V.

Leżajsk, dnia 6 marca 1919. (567)

C. II. 30/19. Przeciw Antoniemu Na­
lepie, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w 
Grybowie przez Szczepana Nalepę z Grybowa 
pozew o 390 kor. zpn. Na podstawie pozwu 
wyznaczona została audyeneya do ustnej 
rozprawy na dzień 10 marca 1919 o godzi­
nie 9 rano. Celem strzeżenia praw Antoniego 
Nalepy, ustanawia się p. dr. Mauryc-go 
Schinala, adwokata w Grybowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie An­
toniego Nalepę w rzeczonej sprawie na 
lego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.

Grybów, dnia 14 lutego 1919. (382)

L, 1320/19. Ponieważ nieznane jest 
obecne miejsc* pobytu P*pi F .b re r  rzekomo 
ze Stanisławowa, u której przytrzymała żau 
darmeryi wadowicka w di iu 22 stycznia 
1918 większa iiośó tutejszych i zagranicznych 
fabrykatów tytoniowych wartości ponad 200 
kor., z powodu podejrzenia o nieps aw «y ob ót 
nimi, przeto wzywa się każdego, klony rościł 
sobie prawo do tych przedmiotów, aby w 
przeciągu 90 dni licząc od d n u  obwieszcze­
nia niniejszego zawezwania, jawił się w ksn- 
celaryi urzędowej Dyrekcyi okręgu skarbo­
wego w Wadowicach, w przeciwnym bowiem 
razie postąpi się z przytrzymanemu rzeczami 
podług prawa.

Dyrekcya okręgu skarbowego.

Wadowice, daia 4 marca 1919, (605)

C. II. 38/19 (1). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po śp. Annie z Chudych 
l-o Dadęi, 2-o Saska, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Brzesku przez Walen­
tego i Annę Gurgulów w Jadownikach po­
zew o uznanie i wpis prawa własuośei re­
alności Iwh. 2142 gm, kat. Jadowniki zpn. 
Celem strzeżenia praw nieobjętej masy spad­
kowej śp. Anny 2 o Saska, ustauawia się 
pana Michała Saskę w Jadownikach, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
objętą masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo.

Sąd powiatowy, Oddział II.

Brzesko, dnia 14 marca 1919. (621)

Prez. 385 (18 P/19). Dla trzeciej zwy­
czajnej kadencyi posiedzeń sądu przysięgłych, 
rozpoczynającej się w sądzie krajowym kar­
nym we Lwowie dnia 5 maja 1919 o go­
dzinie 9 rano przed południem ustanawiam 
przewodniczącym sądu przysięgłych: prezy­
denta sądu krajowego karnego Jana Hawla, 
zaś za -tęp -ami przewodniczącego: radców 
wyższego sądu krajowego: Franciszka Koh- 
manna, Antoniego Piskozuba, Edmunda Phi- 
lippa, Kazimierza Jankę, Teofila Makucha,

Juwenala Niewiadomskiego, Romana Lewi­
ckiego, Edmunda owierczvńskiego, Leona 
Bereżnickiego i Emila Kobmńskiego, tudzież 
radców sądu krajowego, Adolfa Nechaya, 
Augusta Giebułtowskiego, Adolfa Fide, W ło­
dzimierza Kosteckieg), dr. Mieczysława Za­
wadzkiego, Feliksa Narolskiego, Józefa Ka­
zimierza Lubienieckiego, Józefa Dworzaka, 
Zygmunta Smulikowskiego, Józefa Willaume, 
i Łucyana Malickiego.

Prezydyum Sądu krajowego karnego.
Lwów, dnia 21 marca 1919. (624)

E. 23/18 (2), Przeciw Jurkowi Hatale, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do sądu powiatowego w Sie­
niawie przez nieletniego Michała Ciurko z 
Dobrej wniosek egzekucyjny na sprzedaż 1/5 
części realnoś i Iwh. 527 gm. Dobra. Na 
podstawie wniosku dozwolono egzekucyę na 
sprzedaż powyższej realności. Celem strzeże­
nia praw zobowiązanego Jurka Hatały, usta­
nawia się p. Adama Osierdę w Dobrej, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie zo­
bowiązanego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy.

Sieniawa, 5 października 1918. (630)

C, II. 32/19 (1). Przeciw Izakowi Elie- 
zerowi Fenigowi właścicielowi realności w 
Jaworznie, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do sądu powiatowe­
go w Jaworznie przez Szymona Selingera 
kupca w Wadowicach pozew o 1000 kor. 
Na podstawie pozwu wyznaczona została 
rozprawa na 18 marca 1919, Celem strzeże­
nia praw kuranda ustanawia się p. dr. Fun- 
kensteina, adwokata w Jaworznie, kuratorem.

Tenże zastępować będzie kuranda w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

Jaworzno, duia 5 marca 1919. (650)

Pr. III. 16/19. (660)
O b w i e s z c z e n i e .

Sąd krajowy karny w Krakowie jako 
prasowy na wniosek Pr >kuratoryi Państwa 
orzekł, że zamieszczony w Nr. 72 czas >pi-ma 
„Naprzód" z daty Braków, drna 25 marca 
1919 artykuł pod tytułem „Gdzie żyjemy" 
tsir. 1 T. 1 2) zawiera w całei swej osno­
wie znamiona wvstęoKu z § 300 kk. i art. 
IV. ust. z dnia 17 grudnia 1862 L 8/63 Dz. 
p. p., że zagazuje się rozszerzania t go ar­
tykułu.

Sąd krajowy karny, Senat III.
Kraków, ima 26 marca 1919.

Pr. III. 18/19 (2) (661)
O b w i e s z c z e n i e .

Sąd krajowy lako pr s >wy orzekł na 
wniosek Prokuratora Państwa, ż* zamieszczo­
ne w Nr. 12 czasopisma „N iw» życie" z da- 
t ” Kraków 22 marca 1919 artykuły pod ty­
tułem: I. „Miliiaryzm" od słów „Wszelk.e 
wojsko w państwie" do końca (str. 1, ł. 1 
i 2 ł. 1), II. „Próchno" od słów „A gdy 
zgrzytasz" do końca (str. 2, ł. 2) zawierają 
znamiona zbrodai z § 656 uk. i występku 
z art. III. i 1Y. ustawy z i 7 grudnia 1862 
L 8/1863 Dz. p. p. i z § 305 u k., że za­
kazuje się rozszerzania inkryminowanych 
ustępów.

Sąd krajowy jako prasowy, S. III.
Kraków, dnia 22 marca 1919.

Firmy.
Firm. 184/18 Rg. A. 164. Zmiany do­

tyczące firmy już wpisanej. Daia 4 paździnr- 
nika 1918 przy firmie: Brzmienie: Maurycy 
Herbst młodszy — po niemiecku: Mo-
ritz Herbst junior. — Siedziba: Andrychów. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: farbiarstwo
płócien. Wpisano w rejestrze następujące 
zmiany: Dotychczasowy właściciel firmy Moj­
żesz Herb-t młodszy — umarł. Obecnie wła­
ścicielem firmy jest Markus Herbst, chemik 
w rufineryi nafty wr Dziedzicach. Przedmiot 
przedsiębiorstwa 'ozsz^rzono na wyrób ma- 
eryj papierowych i handel niemi.

Sąd obwodowy jako handl., Oddz. II.
Wadowice, 4 października 1918 (560)
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Podaję do wiadomości Szanownej P. T. Publiczności, że
B E S T A U B A C Y A  hotelu „ IM P E B Y A L ^  w e  L w e w i^

po zupelnem odnowieniu zostaje z dniem 5 kwietnia b. r. ponownie, przy codziennych prodnkcyaeh kwartetu salonowego, znanego 
(724) z czasów dawniejszych, otwartą i nadal prowadzoną pod moim zarządem F. GANZ.

Obowiązkiem każdego Polaka
je s t  nabyw ać

5io Pok̂ ą Pożyczkę P̂ &twową.

XYI1. B. Departament Magistratu.

L. 1318. (719)

Kon: un ik at.

on,
sto w. zarejestr. z odpow. ogran. 

ogłasza,
że w myśl uchwały IJyrełcyi i Rady nad­
zorczej zniża stop ą  procentow ą od wkła­
dek oszczędnościowych z dniem  1 m arca  

1913 w stosunku rocznym po 3

Magistrat wzywa P, T. kupców rejo- 
[ nowych

sprzedaży spirytusu
by zgłaszali się w XVII, B. Departamencie 
Magistratu ul. Piekarska 1. 11 począwszy od 
dnia 5 kwietn;a 1919 a to celem uiszczenia 
należytości za spirytus denaturowany i po­
djęcia kart poboru.

We Lwowie, dnia 2 kwietnia 1919.

O" (711)

Towarzystwo 1 st- e ,aego Kredytu
w  K ra k o w ie

zawiadamia,

X V II. B. Departament Magistratu.

L. 1464. (721)

Kom u. iik a t.

że wobec zmiany stcsunkow pieniężnyołi liczyć będzse 
w Centrali sw e] w  K rakowie, pucząwszy od 
i maja b. r\, od wszelkich dawnych swoich wkładek
na książeczkach po 3% i 211 01 

j a  |o dotąd oprocentowanych
> © lt y l k o  2  |« 

jak również i od wszelkich nowych wkładek obecnie
składanych.

Rachunki bieżące obecnie istniejące oprocentowywać będzie 
z dniem 1 maja b. r. po 1%, zaś przy zamknięciu 6-miesięeznem 
po l V / o .

W FILIACH swoich we LWOWIE i STANISŁAWOWIE
wkładki dawne na książeczkach po 2V20/0, rachunki zaś bieżące po 
2°/o, a przy zamknięciu 6-miesięcznem po 2 7 2 °/o.

Przyjmowanie wyższych kwot jest w ogóle ograniczone.
W  Krakowie, dnia 31 m arca 1919. (718)

Ohftrisszczenie.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa po­
daje do powszechnej wiadomości, że w okre­
sie od 6 kwietnia do 12 kwietnia b. r. sprze­
dawać się będzie na 3 odcinek chlebowy

bochenek chleba o wadze 1 kg.
w cenie bor. 2 50, zaś na 3 odcinek mączoy

V« (pól) kg. mąki
w cenie kor. 5'32 za 1 kg. bez kosztów opa­
kowania, przyczem należytość za opakowanie 
nie może przekraczać kwoty 40 hal.

We Lwowie, 4 kwietnia 1919,

X V II. B. Departament Magistratu.

L. 1453. (720)
K om unikat.

P. T. akcyonaryuszy Galicyjskiego Banku Ludowego dla rolni­
ctwa i handlu zapraszamy niniejszem na

VI. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Galicyjskiego Banku Ludowego dla rolnictwa i handlu, które odbędzie 
się we czwartek, dnia 24 kwietnia 1919 o godzinie 12 w południe 
w Krakowie, w sali Grand hotelu z następującym

porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie z czynności i przedłożenie bilansu za rok 1918.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
8. Wnioski w sprawie rozdziała zysku z roku 1918.
4. Wnioski na podwyższenie kapitału akcyjnego i zmiany statutowe.
5. Wybór jednego członka do Rady zawiadowezej.
6. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1919 i oznaczenie wynagrodzenia 

jej członków".
P. T. akcyonaryusze, którzy w powyższem Zgromadzeniu udział wziąć 

zechcą, winni akcye zwoje złożyć najpóźniej do 16 kwietnia 1919 w Kasie 
Galicyjskiego Banku Ludowego dla rolnictwa i handlu we Lwowie, ul Ja­
giellońska, 1. 5 i 7 lub w kasie Banku dla krajów koronnych w Wiedniu I. 
Hohenstaufengasse 3.

Rada za w ia d o w cza .
(Przedruku się nie płaci). (725)

Magistrat wyda w bieżącym miesiącu 
ncwe legitymaeye spożjwcze dla konsumów, 
wobec czego Zarządy konsumów obowiązane 
ss do ściągnięcia obecnych legitymacyi spo­
żywczych od swoich członków i złożenia tych 
legityinacyj między 5 a 12 b. m. w kata­
strze (0. B. K.) XVII, Departamentu przy 
ul. Piekarskiej l l / I I I ,  w godzinach przedpoł. 
między 10 a 1,

W okresie od 5 do 20 Zarządy konsu­
mów wydawać będą swoim członkom artyku, 
ły spożywcze tylko na podstawie rewersów, 
które każdy członek konsumu otrzyma w kon- 
sumie przy oddaniu legitymacyi. Kewersa 
będą mogli kierownicy konsumów względnie 
ich zastępcy podjąć bezpłatnie 4 i 5 b. m. 
w katastrze C. B." kart. Ponieważ wydano 
zarządzenie, że benzynę i spirytus pobierać 
można będzie w kwietnin na kartę legity­
macyi spożywczej przeznaczoną na herbatę i 
kawę, wobec tego kierownicy konsumów wy­
dadzą przy ściągnięciu legitymacyi konsu­
mentom wyciętą kartę z legitymacyi spożyw­
czej przeznaczoną dla kontroli zakupna kawy 
i h-rbaty.

Na pierwszą połowę tej legitymacyi 
nabyć można benzynę na połowę drugą po 
okazaniu się w dziennikach właściwego zgło­
szenia nabyć można spirytus denaturowany.

Zwraca się przy tej sposobności uwagę 
Zarządowi konsumów, że od 20 kwietnia 
otrzymywać będą konsumy przydziały tylko 
w takiej ilości i dla. tylu osób na ile będą 
opiewać wszystkie złożone legitymaeye spo­
żywcze.

Nowo przystępujący członkowie do kon­
sumów mogą otrzymywać nowe 1 gityraacye 
tylko w katastrze C. B. kart za równocze- 
snem złożeniem dotychczasowej logitymacyi 
rejonowej oraz potwierdzenia przy:ęcia przez 
Zarząd konsumu. Zmiana z konsumu do in­
nego konsumu z rejonu do konsumu albo z 
konsumu do rejonu musi być osobiście zglc- 
siono na dwa tygodnie przedtem tak u kie­
rownika konsumu jakoteż w katastrze O. B. 
kart.

We Lwowie, dnia 2 kwietnia 1919,

X V II. B. Departamet Magistratu.

L. 1469,
K om unikat.

(723)'

M n r s  do matury seminaryalnej urządza profesor j 
Seminaryum nauczycielskiego ul. Łozińskiego ] 

1. 4. Zgłoszenia od 5 —6 wieczorem. (677 3—i )

f!£
suknia fioletowa, zupełnie now», 
nieużywana, z sukna przedwojefl' 

nego, oraz inne rzeczy. Ul. Kochanowskiego 1. 81, 
II. piętro, drzwi na prawo.

I NASIONA WARZYWI
w ilościach od 100 gramów wzwyż

sprzedaje (453 6—6)

EANK ROLNICZY Cal. Tow. 
Gosp. ws Lwowie,

u!.. Koperska I. 20.

D E N T Y S T A  (647 3 -8 )

Fir, Jakób O wlński
cowuia dontyst.-techuiczna, Halicka 1. 21.

Folwarki i dobra
w środkowej i zachodniej Gaiicyi

oraz k a m i e n i c e  we L w o w i e
posiada na sprzedaż

Dr. JAN DZiURZYŃSKI we Lwowie, 
pl. Bernardyński 1 .11. m

2 chłopców (Polaków)
do p o s łu g

przyjmie drukarnia WŁ Łoziń­
skiego, ul. Czarnieckiego 1.12.

Z irukarsl W?. Łowźskiefo we Lwowie, u l Cwraieokiego 1 12. pod *arsądem Jóieta flowbisteki***.

ńwią

miej
rsuifc

Z dniem 6 kwietnia b. r. (niedziela) 
wprowadza się następujące zmiany w sklfr 
pach rejonowych:

Mieszkańców ul. Zielonej, zamieszka’ 
łych w realnościach pod 1. ed 1 — 17 (mi0' 
szane), którzy dotychczas kupowali chleb 
mąkę i cukier w sklepie m :ejskim przy uL 
Z;elonej 37, przydziela się do sklepu rejo 
nowego nr. 34, ul. Zielona 5, pod firmą U 
Wojciechowska.

Mieszkańcy ul. Łyczakowskiej w real' 
nościach pod 1, 5 — 11 (mieszane), którzj 
dotychczas kupowali w sklepie rejon. nr. 1 
pod firmą A. Góreckiej, kupować mają od 
dnia 6 kwietnia artykuły te w sklepie 1' 
Bieleckiej ul. Łyczakowska 1, 3, nr. rej. I  
natomiast zamieszkali w realnościach pod 
i. 14, 15, 16 i 19, przy tejże ulicy, należą' 
cy dotychczas do sklepu L. Dubelskieio -  
kupować mają w sklepie A. Góreckiego, uL 
Łyczakowska 1. 11,

Ze sklepu miejskiego nr. rejon. 4, prz? 
ul. Łyczakowskiej 1. 22, wydzieli', ślę mie' 
szkańców u l  Grottgera w real. pod 1. ls> 
od 2 —8 (mieszane) 10 ~  i otwiera się dl* 
nich nowy sklep rejonowy nr. 37. przy ul 
Łyczakowskiej 1. 17, pod firmą W, Czar; 
necki.

We Lwowie, dnia 4 kwietnia 1919.
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